STW 


ROK IV 


„Krwią naszą gaszony rozpala się świt 
Wstrząsanych łańcuchów rozlega się zgrzyt, 
T rung więsienia i prusną kajdany — 
Va śmierć, na śmierć, na śmierć wam, 
ftyrani!” 
(Pieśń robotnicza) 


Tylko trzy lata dzieli nas od ukończe- 
mie światowej wojny przeciw niszezyciel- 
skim siłom faszyzmu. A znów określone 
koła imyverialistyczne w Stanach Zjedno- 
czonych i związane z nimi kliki reak- 
cyjne w niektórych innych państwach 
knuję spisek przeciw pokojowi, spisek prze- 
elw wolności, niepodległości i suwerenności 
wszystkich narodów. 


Wodzireje imperializmu — Churchille i 
Byrnesy, ich sługusy z pośród przywódców 
prawicowych socjalistów — Beviny i Blu- 
my — puścili w niepamięć doniosłe i solen- 
ne zapowiedzi Karty Narodów Zjednoczo- 
nych o zespołeniu wysiłków wszystkich sa- 
rodów w celu uchronienia ludzkości od klę- 
ski wojny, w celu stworzenia warunków, 
w których mogłaby w stosunkach między 
państwami zapanować sprawiedliwość i 
wzajemne poszanowanie zobowiązań na sie- 
bie przyjętych. Puścili w niepamięć uro- 
łowa zapisane w Karcie Narodów 
Zjednoczonych, zobowiązujące wszystkie 
narody do wspólnej pracy nad dalszym po- 
stępem społecznym, nad ugruntowaniem 
wolności narodów i człowieka, nad podnie- 
sieniem dobrobytu najszerszych rzesz spo- 
leczeństwa: 


Wodzireje imperializmu puścili w nie- 
pamięć nakaz Karty Narodów Zjednoczo- 
nych — żyć wspólnie w pokoju. Wszystkie 
ki mperiałistów SC YR BRE 


ja 
skierowane są w jednym ŻĘ — nazu 
nia wszystkim narodom tyranii dolara i je- 
go władców z Wall-Street, rozpalenia no- 
wej wojny, 


Temu celowi służyć ma „plan“ Truma- 
na i „plan“ Marshalla. W tym celu Mar- 
shall zrywa konferencję londyńską. W tym 
celu knuje się odrodzenie imperializmu i i fa- 
szyzmu niemieckiego pod postacią Niemiec 
Zachodnich i popiera mrzonki reakcjoni- 
stów niemieckich o rewanżu, o rewizji gra- 
nic niemieckich. W tym celu Dulles spisku: 
je z kandydatem na faszystowskiego dy- 
ktetora Francji — generała de Gaulle i or- 
ganizuje się za dolary rozłam we francu- 
skim ruchu zawodowym. W tym celu pły- 
ną z USA okręty pełne armat, samolotów, 
i bomb, i „doradców* wojskowych dla re- 
akcyjnego „rządu“ marionetek amerykań- 
skich w Grecji — Sophulisa i Tsaldarisa. 
W tym celu za miliardy dolarów dostarcza 
'przetu wojskowego dla rządu Czang- 
Szeka — marionetki amerykańsi j 
Chinach. W tym celu pomaga się reakcyj 
-qemu rządowi holenderskiemu zatapiać we 
krwi vaa o Ry wola é „narody. In- 
done: 


Narodów 7; ere ch wszelkie 
wnioski Polski, ZSRR i ibnych państw de- 
mokratyczn: 
stego rözbro; 
bomh atomowyc 
W tym celu montuje 
dzieli narody Europy i świata na dwa wro- 
gie obozy. snuje się plany zniszczenia de- 
mokracji i odbudowy kapitalizmu w pań- 
stwach, które pęta niewoli kapitalistycznej 
zdołały z siebie zrzucić, 


Wodziceje imperializmu amerykańskie- 
so i ich pseudosocjalis! i trabanci idą 
w ślady Hitlera i Mussoliniego, w ślady 
zdrajców Noskego i Scheidemanna, Nie si- 
lge się na oryginalność rczpętują podobnie 
jak Hitler hece „antykomunistyczną”, aby 
podzielić narody, osłabić ich odporność wo- 
bec zamachów miliarderów amerykańskich 
ną ich wolność i suwerenność narâdową; 
aby łatwiej było stworzyć sobie swoją „Pią- 
tą kolumne“ —- szpiegów, zdrajcó 
go narodu, handy faszystowskich zbirów i 
morderców, gotowych dla dolarów, dla bu- 
telki wódki mordować każdego kogo im 
wskaże agent gieldy amerykańskiej, 


Czyż metody zbrojnej interwencji ame- 
sykańskiej w Grecji, czy w Chinach, poli- 


4 | Mussoliniego w Hiszpanii? 


E GŁOS KUTNOWSKI © 


PISMO POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZ 


PIĄTEK 2-STYCZNIA 1943 ROKU 


tyka szantażu wobec innych krajów ni 

żywcem wzorowane i małpowane z metod 

i form interwencji i szantażu Hitlera i 
ę 


Ale jeśli formy i metody działania a- 
merykańskich podżegaczy wojennych tak 
przypominają formy i metody działania Hi- 
tlera — to na tym podobieństwo w sytua- 
cji się kończy. 

Na nieszczęście dla amerykańskich pod. 
gaczy wojennych na świecie. od czasó 
Hilera zaszły gmiany i to wcale istotne. 


Przecież i w okresie przed drugą wojfią 


kreślić zbójeckie plany Hitlera. gdyby 
ciwstawiły się stanowczo planom agres; 
Zamiast tego jednak Cham- 


UEECRZ =" my uci Ua mamie Rote 
WSZYSTKIM NASZYM PRENUMERATOROM, GZYTELNI- 
KOM, TOWARZYSZOM i WSZYSTKIM LUDZIOM PRACY 


serdeczne życzenia szczęśliwego 


są |berlain i Daladier udzieliii Hitłerowi w Mo- 


nackium swego błogosławieństwa na pierw- 


szy rozbój hitlerowski. I wypadki potoczy- 


ły się znaną koleją rzeczy. 


Dziś narody Europy i świata bogatsze 


są w doświadczenie i można nie wątpić — 
nie powtórzą ówczesnego błędu. 

Klasa robotnicza Europy w Deklaracji 
9 partii komunistycznych i robotniczych 
już powiedziała swoje: „NIE!* 

„NIE!“ mówią w ślad za klasą robotni- 
czą coraz szersze masy ludowe Francji i 
Włoch, mówią narody Polski i Jugosławii, 
Grecji i Chin, oraz narody wszystkich nie- 
mal krajów świata. 

„NIE!“ mówią narody Związku Radziec- 


N OW DĘBE ROKU 1948 


„Głosu Robotniczego” 


składa 
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(kiego — tej największej dziś potęgi, ostoi 
pokoju świata. 


Potężny front obrony pokoju, wolności, 
niepodległości i suwerenności naródów za- 
myka drogę zbójeckim planom agresji, pod- 
bojów, panowania nad światem podżegaczy 
| wojennych. 


| Właśnie dziś — na przełomie lat 1947 
i 1948 widzimy, jak ten front pokoje 
krzepnie, umacnia się, zwiera swe siły, jak 
strach i lęk ogarnia podżegaczy wojennych 
wobec siły i zdecydowania obozu obrony 
pokoju i wolności, jaka bezsilna miota ni- 
mi wściekłość. 

Dziś, jak sto lat temu, pachnie już wio- 
sną, Wiosną Ludów. Poryw tych sił wio- 
sennych, stokroć 
kiem zmiecie wszystko, 


co 


złe, 
wszystkie okowy, jak powódź wiosenna 
zrywe okowy lodowe. 


Już w Grecji są w ofensywie wojska ge- 
nerała Markosa, na wszystkich frontach 
odnoszą sukcesy chińskie wojska ludowe. 
Święcą triumfy na pokojowym froncie go- 
spodarczym narody Polski, ZSRR, Jugosła- 
wii i innych państw demokracji ludowej. 
Zwiera się front demokracji we Włoszech 
i Francji Rosną siły demokracji w Anglii 
i Stanach Zjednoczonych. 

W powietrzu unosi się zapach Wiosny. 
I dlatego z ufnością i jkojem patrzeć 
możemy w rok 1948. ły pokoju są co 
raz potężniejsze. Siły pokoju zwyciężą. 

* * *» 


My. Połacy, mamy tym więcej praw, ahy 
z ufnością i otuchą spoglądać w przyszłość 
jaka przyniesie nam rok 1948. 

Rok 1947 zamkneliśmy bilansem, z któ 
rego możemy być dumni. Plany jakie za- 
kreśliliśmy sobie — wykonaliśmy. Możemy 
się chluhie naszymi przodownikami pracy 
ielowarsztatowcami w górnietwie i prze- 
myśle włókienniczym, we wszystkich gałę- 
ziach naszej gospodarki Nazwiska tow. 
ego, braci Bugdałów, Korzeniow- 
skiej, Lipińskiej, Rybakowej, Sawickiej, ty- 
y innych czołowych przedstawi: pol 
skiej klasy robotniczej 
nieznane — otacza dziś nimb chwały. Mo- 
żemy być dumni, że polska klasa robotni- 
cza, że naród polski wydał takich bohate: 
rów pokojowej, twórczej pracy. 

Dom szczęścia i dobrobytu dla wszyst- 
kich Polaków, o którym wczoraj ledwie ma- 
rzyliśmy — dziś w ciężkim trudzie robotni- 
ka, chłopa i inteligenta polskiego nabiera 
kształtów rzeczywistych. Coraz wyżej 
wznoszą się rusztowania tego domu. Coras 
po nich do na- 
go celu, Wiemy — czekają nas niemałe 
jeszcze trudy. Ale wszyscy czujemy — na- 
stał dzień wiosny dla ludu nas 
i wsi. Zaznaliśmy życia bez jaśnie p: 
obszarników i fabrykantów. Nie ma j 
kiej siły, która by mogła zakuć ias po- 
nownie w dyby jaśniepańskiej, kapitali- 
stycznej czy dolarowej niewoli, 

Mamy prawo do słusznej dumy z owoców 
naszej pracy. pokojowej, mamy prawo być 
dumni, że w nas, Polakach, taka jest mi- 
łość Ojczyzny i wolności. I dlatego wolne 
nam z wiarą i ufnością spoglądać w przy- 
szłoś! ką niesie nam 1948 rok, 

* 


x 

I my, peperowey, mamy prawo do shi- 
sznej dumy. Droga, którą Polska Partia 
Robotnicza, którą towarzysz Wiesław wska- 
zywał narodowi polskiemu, droga, po któ- 
rej kroczymy ramię w ramię z bratnią Pol- 
ską Partią Socjalistyczną, ze Stronnictwem 
Ludowym, ze Stronnictwem Demokratycz- 
nym, z całym narodem — okazała sie jedy- 
nie słuszną. Droga ta wiedzie nas do poko- 
ju, do dobrobytu, do szcześcia, zapewnia 
wolność i suwerenność Pol 

Po tej drodze kroczyć będziemy śmiałt. 
i nadał, I dlatego wolno nam z wiarą i uf- 
nością spoglądać w przyszłość — jaką nie 
sie nam 1948 rok. 

Przyszłość jest nasza, 
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Odpowiedzialność za zerwanie konferencji londyńskiej 


spada na koła rządzące Stanów Zjednoczonych — oświadcza minister Mołotow 


EJ > H A yu 
przedsławicielom „*rawdy” i „Izwiesiii 
ołow |mu domagały się śpieszenia prac nad|Nlemiec i oddzielenia stref zachodnich od|miec zachodnich, obiektu amerykańskiego 
gotowaniem tre i, tważają te sprawą | Niemiec wschodhfch. Polityka mocarstw za- |planu w Europi Faktyczna władza w „Bizo- 
nie za nieaktualną? Na to pytanie nikt |chodnich dyklowana jest obawą, że Niemcy |nii" przechodzi . ż organów anglo-amerykań: 


Mołotow podi p 
odzenia konferencji londyńskiej nl 
rozmaite drobne sprawy, na które powoływa- 
no się oślatnio w rozmaitych wystąpieniach, 
lecz dwa zasadnicze problemy 

1) sprawa traktatu pokojowego, 

2) zagudnienie jedności Niemiec. 

Uchwaly krymskie I poczdamskie zaw. 
je podstawe dla rozwiazania tych dwóch pi 
blamów. Jeśli w tylko 
lecz również inne rządy, k 
układy, będą słosować się 
uchwał — wówczas porozumienie w 
niemieckiej będzie osiągnięte, mimo 
cych różnic zdań. 

Minister Mołotow zaznaczył, że 
dzieckł nie odstąpi od postanowień krym: 
1 poczdamskich 

— Delegacja radziecka — powiedział mi- 
nister Mołotow dążyła do uregulowania 
problemu niemiecktego I przygotowania tr 
tatu pokojowego, lecz stanowisko delegi 
radzieckiej nie spolkało się z poparciem in- 

X 


47 sugestie w sprawie tym- 
owego statutu dla Niemiec, co 


oznaczało- 
na czas 
nieokreślony. Rząd radziecki jednak odzzucił 
łe sugeslie „pragnąc doprowadzić do normali- 
zacji stosunków w Europie. 

Na konferencji londyńskiej zaznaczył 
minister Mołotow — delegacja radziecka, po- 
wołując się na układ poczdamski, domagała 
podjęcia prac dła przygotowania traktatu 
pokojowego z Niemcami. Rada Ministrów 
Sprow Zagranicznych została bowiem powoła: 
na do życia przede wszystkim dla przygoto- 
wania traktatów pokojowych w Europie i na 
Dalekim Wschodzie. Układ poczdamski prze- 
widywał, że w pierwszym rzędzie powinna 
Rada Ministrów Spraw Zagranicznych zająć 


[ster Mołotow zaznacz 


się przygotowaniem traktatów dla Włoch, 
Rumunii, Bułgarii, Węgier | Finlandil. Zadanie 
to -zostalo wykonene w ubiegłym roku. 

Obecnie. nastał już czas, w którym dojrza- 
ła sprawa, uregulowania problemu niemieckie: 
go. Zgodnie postanowieniami poczdamsk 
DEKA AO zaa odpowiedni dokument, 
który miafby być przyjęty przez rząd niemie- 
cki. 

Okazało się jednak, że Stany Zjednoczone 
najbardziej uporczywie przeciwstawiają się 
obecnie wysiłkom, zmierzającym do przygoto- 
wania traktatu pokojowego z Niemcami. Prze- 
bieq konferencji londyńskiej świadczy o tym, 
że w Ślad za Stanami Zjednoczonymi poszły 
Wielka Brytania i Francja. Delegaci Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i Francji 
usiłowali zagadnienie to w całości zdjąć z. po- 
rządku dziennego lub ograniczyć je do drugo- 
mych szczegółów. Usiłowali oni wykroić 
jedynie w sposób sztuczny z ogólnego zagad- 
traktatu pokojówego problem granic 
niemieckich. Nie kierowali się oni przy tym 
żadnymi owymi motywami, lecz zamie- 
na nerwach Niemców", 
er Mołotow oświadczył następnie, 
jęki staraniom delegacji radzieckiej 
oślągnięto na konferencji londyńskiej poro- 
zumienie w niektórych sprawach, proce- 
dura przygotowania traktatu pokojowego. 
Sprawy tej nie doprowadzono jednak do koń- 
ca, gdyż delegacja amerykańska pośpiesznie 
zerwała konferencję. 

Dlaczego Stany Zjednoczone, 


m 


które tok te- 


już towarzysze delegaci goto- 
zyna czeka, Inżynier Leontiew 

ż siedzi w aucie, 
Jesteśmy gotowi — zawołał Piet- 
row- — Możemy zaraz jechać. Zabierze- 
my tylko nasze tobołki i idziemy do ma- 


szyny. 

A. tymczasem w aucie istotnie już się 
zmajdował Bachmietiew, Ouok niego stał 
nachylony nieco lemtenant. Był to mło- 
dy € o spokojnym, zrównoważonym 
wyrazie twarzy. Sluchał uważnie słów 
Baclimietiewa. 

— Odprować 


cie inżyniera Leontie- 


nie dał odpowiedzi 
uszając sprawę 


będą stanowiły dla nich poważną konkurencję 
na rynkach światowych. nad którymi niepo- 
dzielne panowanie pragną utrzymać monopo- 
le amerykańskie i ich filie w Europie, 

Rzecz jasna, że taka polityka przyciągnie 
jedynie wąską warstwę niemieckich monopo- 
listów, którzy współpracują z iranyelow ya 

t h krajach. 


jedności Niemiec, 
że bez jedności 
rowadzić postanowień 
i demifteryzacji 


é laka 


jest komiecz 
normalnego i 


rozwoju 
wykona: 
wobec krajów, 
agzesfi hitlerowski: 
pniu od odbudawy jedno: 

Przeciwko zasadzie 


y wszelakiej ma- 
emokratycznych i impe- 


teresie reakcjoni: 
ści dla ich anty 
rialistycznych celów. 
Minister Mołotow oświadczył, 

k 


ża podobna 


w strefach zachodnich Niemiec. 
ułatwiło prowadzenie 
j polityki, gdyż „Bizonia” faktycznie nie 
znajduje się pod kontrolą 4-ch mocarstw, lecz 
pod administracją anglo-amerykańską. 

Minister Mołotow przypomniał, że półtora 
roku temu uzasadniano fuzję dwóch stref za- 
chodnich argnmentami ekonomicznymi. Chodzi- 
ło przede wszystkim o to, aby zmniejszyć — 
jak wiadomo — wydatki Anglii i Stanów Zjed- 
noczonych na pokrycie kosztów okupacji. Wy- 
datki te szły dawniej i idą obecnie nie na 
rzecz ludności niemieckiej, lecz na utrzymanie 
tzw, osób deportowanych, których wielka 
część brała udział w wojnie po stronie hitle- 
rowców — przy czym w ostatecznym rachunku 
koszty te poniosą ste — mcy. 

Obecnie nikt już nów „xrywa, że fuzja stref 


realizowana 
Utworzenie „Bizo 


się , że delegaci 
nów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii | Fran- 
cji ograniczają zasadę jedności do rozmaitych 
układów. międzystrefowych, ignorując kaniecz- 
tość udziału narodu niemieckiego | jego el 
mentów demokratycznych przy odbudov 
jedności państwa niemieckiego. 

gaci Stanów Zjedno: 
i Francji dbali ra- 
va zagraniczne, szukając 


rynku zbytu w Niemczech, niż o jedność po- 
lityczną Niemiec. 
Doegi i 


radziecka wychodziła jednak 
Niemiec bez udziału narodu nie: 

jego | jego postępowych sił. Dlatego 
wystąpiła delegacja radziecka z wnioskiem 
o utworzenie ogólnoniemieckiego rządu, zgod- 


nie z postanowieniami poczdamskim: zachodnich posiada cele polityczne. Ostatnio 

Delegaci Stanów Zjednoczonych, Wielkiej |pisze się wiele o tym, że w ji” ma po- 
Brytanii i Francji odrzucili jednak ten wnio-|wsłać rząd zachodnio - niemiecki. Wspomi 
sek. Wobec tego delegacja radziecka wysitnę- ź powinna otrzy- 


tóraby stanowiła wstep- 


la _ ogólnoniemiecki 
Zapń oponow. ała Ona, Zay przynajmn. 


mać swą własną konstytucję, 
lityka anglo-amerykańska 
j|zopełnego rozbicia Niemiec. Czyni się rów. 


ite td.” Po- 
prowadzi więc do 


rzadu. 
utworzona niemieckie centralne departamenty 


nocześnie przygotowania do przyłączenia 
francuskiej strefy do „Bizonii”. 

Fakty te świadczą dobitnie, że między 
oświadczeniami delegatów amerykańskich i 
brytyjskich w sprawie jedności politycznej 
Niemiec, a ich faktyczną działalnością istnie- 
je wyraźna sprzeczność. Spowoduje to upa- 
dek autorytetu rzeczników takiej polityki, 
Misister Mołotow w Końcu podkreślij, że po- 
lityka Anglosasów w Niemczech zakończyć 
się mnsi- fiaskiem, gdyż jest ona sprzeczna 
historycznym rozwojem Niemiec oraz po 
piana jest przez całą demokratyczną Europe. 

Przebieg konferencji londyńskiej wykazał, 


dla spraw transpsx" handlu zagranicznego, 
przemysłu, finansów, rolnictwa i aprowizacji. 


utworzenie w Berlinie 
konsultatywnej, w skład. której 
przedstawiciele poszczególnych krajów, partii 
demokratycznych,” związków + zawodowych 
i większych organizacji antytoszystowskich: 

Propozycja te zmierzały do stworzenia wa- 
óre sprzyjałęby odbudowie jedno 


weszliby 


w Zjednoczonych, Wiet 
sprzeciwiły się temu, 
między nimi zarysowały 

Skrystalizowały się więc dwa stanowiska 
w sprawie niemieckiej. Delegacja radziecka, 
zgodnie z wiążącymi uchwałami, domagała się 
jedności politycznej, podczas gdy trzy pozo-| Obecnie stało się jasne, że istnieje zamiar 
stałe delegacje wyraźnie szły po linii rozbicia stworzenia z Niemiec, lub przynajmniej z Ni 


Dnia 31. XII. 1947 r. zmarł 


Tow. Boleslaw Makowski 


Długoletni bojownik sprawy robotniczej, b. członek K. P. P., ofiarny 

społeczny, sekretarz komitetu partyjnego PPR przy P. P. 

„Film Polski“, członek komitetu dzielnicowego PPR Śródmieście - 
Lewe 


jakkolwiek również 
ę pewne różnice 


blemu niemieckiego — nie są przypadkowa. 
Są one wyrazem rozmaitego podejścia 
sprawy niemieckiej. 


W Zmarłym tracimy wybitnego działacza jednolitofrontowega, nieod 
żałowanego towarzysza walki o sprawę mas pracujących. 


KOMITET PPS KOMITET PPR 


PRZY P. P, „FILM POLSKI“ PRZY P. P. „FILM POLSKI“ 


oe A mmaa e e e CZA 
Moge o 


— Wszystko zrobione. 
jść ? 
— No, to pa! — krótko odpowliedział 
Bachmietiew. 


Do auta zbiiżaji sią delegaci, 
towarzyszył Swirydow; sporo oficerów 
i żołn 


gaj 


mierzy, żegmaiących swoich gości 
Wśród oficerów znajdówał Się również 
Leontiew. Żegnając zwi ca dele- 


gacji, Swirydow żartobliwie narzekał 
do Pietrowa: 
— Przecież nawet Sniadania jak się 


należy, nie zjedliście, towarzyszu Piet- 
row. zwracając się do Bachmieti 
wa pułkownik chenal dale 
rze! Proszę w Moskwie 
ź i ch gości nie 30 
moge ich na- 
;|mówić, by się tak nie Śpieszyli... 

— Ależ, puikowniku, — bromt się Pic- 
trow. — mie chciało nam Się naprawdą 
jeść. Wasz adiutant „dał nam tyle produ- 
któw na drozę, że Starczy ni ko do 
domu, ale pozostanie jeszcze, Nie. myśle- 
śmy, że z irontn znów zabierzemy pre- 
zenty. Pan inżymirė może poświadczyć 
ż po waszym Przyjęcin ledwie zdokili 
my wwindować się do maszyny... 


(D. c. n.) 


poświąde 


mie, Zatelejomnie się do TAA iw 
cie pri o co „chodzi. W 


liści 
— Tak jest, towarzyszu 

odpowiedział Tuzow, 

dzie w porządku. 


— Mam  wrażćnie, 


ciągnął dalei 
Bachmietiew, — że wkrótce również bę 


de w Moskwie. Aha! Przypomniałem so- 
bie: to. o czym mówilem. pozostaje w 
mocy. Czy wszystko zrobiłeś, 

— Rozumiem — uśmiechnął się Tu 


w 
zdań w sprawie uregulowania pro- 


do |5 


skich do czynników amerykańskich, które lo- 
ją w Niemczech miliardy dolarów, Ustana- 
wia się dla Niemiec rozmaite kredyty i d 
tuje się im polityczne i gospodarcze warunki, 
mie pytając, czy warunki te í kredyty są moż. 
liwe do przyjęcia. 

Minister Mołotow zaznaczył, że oświadcze: 
mia o chęci pomocy gospodarczej dla Niemiee 
są sprzeczne ze stanem faktycznym „Bizonił”, 
Przemysł w strefach anglosaskich uruchamia: 
ny został jedynie jednej trz 
rolna nie została przeprowadzona, wohbsc 
go wielcy obszarnicy i warstwa junk: 
stracili swej bazy. Kredyty, Przyznane dotąd 
w strefie amerykańskiej, nie 7 
rw niczym do gospodarczej 
miec. 

Amerykanie przewidują obecnie nowe ml- 
liardowe kredyty dla Niem. obliczone na 
szereg lat, „Kredyty te 
amerykań: 


P 
Baaai NI 


tuację małych przemysłowców w Niemczech, 
nie mówiąc już o masach ludności niemiec 
kiej, o których zdanie nikl nie pyta 

Kredyty te obliczone cą na rozwój poszcze 
gólnych gałęzi przemysłu niemieckiego w tym 
Kierunku, aby przede wszystkim zapewnić 
Ameryce eksport swych towarów do Niemiec, 
Zależność gospodarcza zachodnich Niemiec od 
kapitału zagranicznego wzrośnie więc jeszcze 
bardziej, 

Z osłabionymi gospodarczo Niemcami za- 
chodnimi amerykańscy wierzyciele będą po- 
stępować wedhig swego „widzi mi się”, W pla- 
nie ich odbija cię dążenie do zamiany zachod- 
nich Niemiec na bazę imperializmu amerykań- 
skiego w Europie. 

Wiadza udzielona Amerykanom w zachod- 
nich Niemczech przyczyni się do zwiększenia 
nacisku imperializmu amerykańskiego na Inne 
kraje Europy. Okoliczność, że koła amery- 
kańskie roztaczają szczególną opiekę nad wę- 
glem niemieckim | przemysłem metalurgicz- 
mym, stwarza możliwość wykorzystania Nie- 
miec zachodnich, jako bazy strategicznej dla 
awanturniczych plonów amerykańskiego tm- 


perializmu. 
Minister Mołotow podkreślił, że plan ame- 
kański nie przewiduje wykonania p 


emey zobowiązań reperacy 
z interesami krajów, 

agresji niemieckiej £ imor 
wiednie postanowienia konferencji poczdam- 
Jej. Powoływanie się na to, jakoby rozwią- 
zanie problemu reparacji było utrudnione 
wskutek braku informacji ze strefy radziec- 
kiej, jest nieuzasadnione, Związek Radziecki 
wyrażał zawsze | wyraża gotowość przedsta- 
wienia pełnych informacji w tej sprawie, je- 
żeli mocarstwa zachodnie przystąpią do roz- 
wiązania problemu reparacji czynami, a nie 
słowami. 

Wiadomo powszechnie, że polityka angla- 
amerykańskorancueka zanulowała postano 
wienia poczdamskia w sprawie reparacji 
nież dla innych krajów, poza Związkiem Ra- 
dzieckim. 

Plan amerykański w sprawie Nlemfec nie 
liczy się wiec z łntereszmi innych państw, 
które uczestniczyły w koalicji antykitlerow= 
skłej. Plan ten jest obliczony na likwidację 
układu poczdamskiego, odpowiadającego spra- 
wie pokoju í bezpieczeństwa narodów Europy. 

W tym stanie rzeczy jasne jest, „dlaczego 
Stany Zjednoczone, zajęte realizacj swego 
planu w Europie, nie wykazują zainieresowa- 


mia dla przygotowamia traktatu pokojowego 
z Niemcami oraz dla sprawy jedności Aie- 
miec. 


Zachowując jak najdłużej obecną, nieure- 
gulowaną sytuację, w której slan wojny przes 
ciwko Niemcom nie został jeszcze zakończ 
ny, mogą Amerykonie narzucić Niemcom roz 
majte recepty dla leczenia gospodarki niemiec: 
kiej | nałożyć na nich rozmaite obowiązki, do- 
lyczące zapłaty za tow. „pomoc”. 

Im dłużej nie będzie niemieckiego rządu 
demokratycznego, tym dłużej Amerykanie bę- 
dą mieli swobodę działania w zachodnich 
Niemczech. Tylko tym można wyjaśnić cko- 
ść, że Stany Zjednoczone nie chciały za- 
jać się na Radzie Minislrów Spraw Zagrantcz- 
nych ani zagadnieniem traktatu pokojowego, 
ani sprawą jedności Niemiec, ant problemem 
tymczasowego rządu niemieckiego. 

Amerykanie — podkreślił minister Molo- 
tow — uzałożniają stabilizację pokoju w 
ropie od przyjęcia ich planu w sprawie Nie- 
miec i Europy. Stawiają oni aliernatywę: 
albo bezwarunkowa przyjąć antydemokratycz- 
ny plan. dyktowany przez ekspansjon: 
amerykańskich — albo nie będzie żadnego po- 
roznmienia w sprawie traktalu pokojowego. 
do 


Tego rodzaju polityka doprowadziła 
llaska konferencji londyńskiej. 
Londyńska konferencja została zerwana. 


Usiłowano zrzucić odpowiedzialność za to na 


Związek Radziecki, Nie udało się ło lednok, 
Odpowiedzialność za zerwanie londy 
konferen adia na kola rzadzące ów 
Zjednoczonych, a w ślad za Marshallem po- 
szł iw lym wypadku Bevin i Bidault. 
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TYDZIEN W ILUSTRACJI 


Horoskop na rok 1948 


Rok 1948 to, oczywiście, wielka niewiadoma. Ludzie 
przesądni i o usposobieniu marzycielskim napewno będą 
„badali“ przyszłość przy pomocy seansów ` spirytystycz- 
nych, chiromancji, wróżby z kart, fusów od.kawy.i tp. 
Niektórzy z nich będą nawet stawiali sobie magiczne ho- 
roskopy w związku z działalnością planet: Saturna, We- 
nery, Marsa i t.p. Żeby nie było: nieporozumień,* uprze- 
dzamy wszystkich zaboboniarzy: rok 1948: odbędzie się 
w Polsce pod znakiem... Minca. Wróżąc na podstawie tej 
realnej zupełnie „planety naszej gospodarki narodowej" 
przepowiadamy, że rok 1948 będzie dla nas wszystkich 
pomyślny, o ile tak jak r. 1947 będziemy liczyli na pracę 
własnych rąk i mózgów. Plan bowiem trzyletni to wiele 
AR rzecz, niż koniunkcja Marsa z Wererą, Bature 
na z Rybami ozy Strzelca z Panną... 


PPR MYŚLI 
O NAJBARDZIEJ 
POTRZEBUJĄCYCH 


Święta minęły pod znakiem rozmaitych 
„ohoinek'”..Choinki te atoli dotyczyły na- 
ogół „zrzeszonych w związkach, sStowarzy- 
szeniach, rodzinach, zrzeszeniach i td. 
Łódzka PPR pomyślała jednak o tych, którzy 
z racji takich czy innych warunków należą do 
najbardziej potrzebujących 1 mają. dzieci, 
do których może gwiazdkowy Św. Mikołaj 

by nie zawitał 


Na, zdjęciach — 'chofnk! urżądzone dla dźleci 

przez' Miejski Komitet 1 Dzielnicowe Koniitety 

PER. ‘Choinki? te (połączore, rzecz: jasha, /z6 

stosownymi: podarkami): sprawiły wiele radości 
dzlatwie 1: jej rodzicom 


MYSMY PRZYSZŁOŚCIĄ NARODU... 


oyster z 


„zzz 


„STANĄO'Z'NIM NA SLUBNYM 
KOBIERCU..." 


O dzieciach należy myśleć nie tylko ż oka- 


Już „schyłek” 1947 roku zapowiedział, iż 


zji uroczystej choinki i św, Mikołaja. Rok Ni A 
ABM pode dostarczyć rodków, pos. nag no dentare Relace matek kę: 
$ lających z jeszcze większą troskliwością w 'ewiązki małżeńskie dż 40 Dar cake. 
zag sie mrzyszłością „przyszłości naro- nych Łodzian» kę 
ONES 


l i m z $ a 
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sy noweli „Bal handlar 
której treści 
Symona Skorubki, 
rzucońego w odmęty okupacji hiti 


ski 


; ZE GE TTE TRZE 


Knokólyiek obraca? się w kołach naszej 
przeoczył ná- 


Po- 


handlowej cygani ten nie 
pewno Błażeja pr yYWanego 
stać tę uzupełniała osoba, nie $ 
eita zbytnich triumfów w swym u mio- 
snym: niewiasta mil zawiędła, przypo- 
minająca mumi: zoù NA 
dźdżu | ssystująca mężowi w sposób nie. 
ustępiiwy, chociaż tak kłócący się z jej bied- 
nymi, dobr: 

Pod koniec roku 39 widzieliśmy 
Paskarzową. Wiokła się wiedy za mę: 
rowała znajomym mleko w proszku, 


r, 


Pąskarzem. 
która 
ży 


jeszcze 
em, ofe- 
synte- 


tyczny cynamon | zatrzaski zas paski 
do spodni. Z tyłu snuł się ża nią jamnik, któ- 
ry nis obwąchiwał murów, ani nie szczekał, 


minio że miał do tego słuszne powody. 

Tu ginie wszelki słuch o Błażejach 

Aż kilka tygodni po kampanii francuski 
Błażej pokazał się z fajką pieprzową w zę- 
bach. Siedział już pomiędzy workami gwo: 
dzi í starał się sprzedać zegarek obywatelowi 
w futrzanej czapce. Palił wtedy tytoń, wyda- 
jacy zapach pa! tialnego kadzidła, nosił wa- 
 towane spodnie, a podniecona jego m 
zo różniła sią od tej, do której przyw: 
"my. 

Przed samym Hrubieszowem wysiadł, zarzu- 
eit wór na plecy i razem z Zonią zniknął w 
xaroślach otaczających budynki kolejowa. 

Potem pókazał się w gronie osób o napuch- 
niętych twarzach, powiódł zawiedzionym 
wzrokiem po workach swych satelitów i od- 


Jechał na furze zawierającej kilkadziesiąt 
nieogolonych postaci. 
Wtedy żona oczekująca męża w Hrubie- 


pzowie podskakiwała jak mucha, której pod- 
tisto narząd równowagi. Nie mogła pojąć, jak 
mąż w czasie nieszczęśliwym dla całej ojczy- 
my, umić porzucić żonę tuż przód Rubikonem, 
który miał przekroczyć, 
Pies okazał o wiele więcej rozwagi w tej 
twrawie. Zginął pod kołami w chmurze dy- 
mu, pozostawiając na szynach śwój pokrę- 
cony ogon Í jedno samobójcze ucho, w któ- 
rym nie umiały się pomieścić sprawy ówezes- 
nego świata. 
Zimą następnego roku Błażej znowu poka- 
_ wał się, Stolica nasza, nie uwita jeszcze w lau- 
ry późniejszej walki, tonęła wtedy w oparach 
handłu. Błażej nabywał słoik melasy na pró- 
- bę, Trudnił sią podówczas wymianą: spirytusu 
ma damskie koszule, koszul na niestemplowane 
" banknoty, niestemplowanych banknotów na 
zkńo, kakao na dolary. Towarzyszyła mu da- 
ma w palonych bucikach, która włokła za so- 
ba walizkę z etykietami zagranicznych hoteli 
i nie była wtałe podobna do Zon 
W jakiejś sleni dama wyciągnęla zza poń- 
ezochy kluczyk, potem Błażej począł szukać 
czegoś w teczce, wreszcie oboje wydali okr: 
ulgi, gdy z piwnicy wyszło jakieś ospowat 
Imdywiduum w briczesach. Indywiduum za- 
zlądnąło niechętnie do walizki, rozgryzło kilka 
ziarenek kawy, mruknęło; Tak, to Santos, i 
 wyplaciło Blażejowi mnóstwo banknotów. 
Z kolei Paskarz wypłacił część banknotów 
kobiecie, ta jakiejś postaci wygwizdującej na 
schodach, postać jakiemuś zad: 
ruszkowi, ukrytemu we wnęce, a ten z po- 
wrotem Błażejowi, 
Po załatwieniu tej transakcji Kontrahenci 
rozeszli się. Pozostało w sieni ospowate in- 
dywiduum naciągające z zadowoleniem rę- 
kawiczki ze skóry peccari i patrzące do wy- 
siawowego lustra, na którym widniał dwu- 
 jezyczny napis; „lere szachteln — puste pu- 
delka“, 
Przesunęło się wiele zdarzeń. 
W pizeddzień Bożego Narodzenia, w po- 


ezekalni, stanowiącej pracownią dla rzekomo- 
go masażysty, ktoś począł strzepywać ze sie- 
bie śnieg. — Wybacz, Tymku, że w takich 
okolicznościach — mówił — Nie wiedziałem 
że policyjna godzina została przesunięta. Zo= 
stałem prawie sam na ulicy z towarem. 

— Nie wstydzisz sią zarabiać na cudzej 
biedzie? 

— Tymku! — zawołał Błażej. — Tymku, 
Tymku — powtórzył. 

Podwinąwszy nogawki, wyciągnął zza skar- 
petek dwie sztuczki bielutkiego płótna wy- 
trzepując ze siebie mnóstwo śniegu, wytrząsł 
x zanadrza tuzin jedwabnych pyjam, kilka- 
naście par pończoch i piękny kupon szkockiej 
wełny, 

Czekałem chwili, kiedy gość zdejnie ko- 
£zulę, ujawni tajemnicę swych pękatych ra- 
mion, leez on nie odwinął jeszcze wtedy włócz 
ki, Uczynił to później w ciemnościach. 

Masz minę, jakbyś popełniał coś nie- 
właściwego. 

sżlesteś w błędzie, przekroczyłem twy- 
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czajnie Maroszlachceką zaporę. Pokszałerń, ża 
w sposób pi 
ziawszy Błażej wyciągnął z tecz- 
nocną koszulę, przybory do mycia, podróż- 
ny grzybek do cerówania a następnie, jakbym 
nie istniał, portfel 1 począł go przeglądać 
2 przejęciem. 

Było to grube cielęce portfelisko, zapinane 
sumiennie na tęgi rzemień, 1 przypominające 
sakwy miejskich handlarzy drobiu. 
się — rzekłem 2 zazdrością. 
życie czynne, człowiecze ubie- 


potrafię myśle 


To powie 


— Dorobiłe 
Energia, 


głej epoki. Moc! 
Błażej stanął naprzeciw lustra, wywalił 
oczy poza orbity, wciągnął powietrze w płu- 


ca i powied 
— Zobaczy: 
mieniem, 
— Balu... 


z jutro na balu handlarzy jęcz- 


— „handlarzy jęczmieniem, powtarzam z 

m kiem, ty Katonie w papierowych spod- 

niach. 
Połóż. 


em się ze smutkiem. Byłem w -na- 
owieka stałe wyprzedzanego przez 
. — No nie — pomyślałem — życie za- 
żyna się po zdobyciu "Trypolisu! 
długo w noc rozłaczał przede mną 
szczegóły tyczące wiełu nieznanych tranzak- 
cji, roztaczał przede mną widma armat ŝamo- 
bójów, zwyciężał przy pomocy wszystkich 
podziemnych frontów Europy i zapewne 
przez całą noc nie przestawał Jągodzić mój 
niechęci, bo gdy obudziłem się, on jeśztza mó- 
wił. 

Już dobrze po dziesiątej Błażej wręczył 
mi część towaru i rzekł: — Dostaniesz prowi- 
zję, która pozwoli ci mmienić bieliznę. Ale 


śmy. podwórkami, klucząc , ciągle 
i przystawając pod śmietnikami, w których 


zazwyczaj grzebała jakaż postać o policyj- 


| nych oczach I pod kamienicą, zawaloną betz- 


kami na wysokość czwartego piętra Blażej 
chrząknął. 

Na ten znak wyciągnął ku nam ramiona 
czławieczek o Śmiechu podobnym do skrzy- 
pienia butów i wywinął kilka razy laską. 

Błażej zaśmiał się. — NO dobrze, śle niech 
wiem po ile. 

— Niech ja posłyszę to, eo powinienem 
słyszeć. 

Człowieczek poklepał się pó czapeż, obró- 
cił na pięcie rzucił Błażejowi słówko, po 
którym ten aż przytupnął. 

— Ejże! 

— To co pan słyszy. 

Błażej obrócił się do mnię konspiracyjnie 
i szepnął: — Ceny łomu stoją, twardy spada! 

Nie wiedziałem jeszcze wtedy, eo ta jest 
„twardy”, a co „miękki”, nie przypuszcza- 
tem, aby kawałki papieru działały poza ocean 
1 by kawałeczki złota, których przeznacze- 
miem są szczęki ludzkie, ślbo palce, miały 
związek że zdarzeniami frontowymi. 

— Ruszaj się, ruszaj — rzekłem jak zwy- 
czajny „fuks“, — Jeszcze nieraz będzie spa- 
dał. 

Wówczas dojrzałem w źrenicach obu hań- 
dlarzy to wrażenie, jakie wywołuje na erto- 
wieku interesu drugi człowiek, który jest 
nieuleczalnym idiotą. — No nic — dadałem 
na uspokojenie — dzialajcie, ja póczekam. 

Paczekałem tám w sieni jakieś dobre pół 
godziny. 

W ciagu tego czasu 
spójrzeriami jakichś trzystu osób. 

Przachodzili przez ię sień — dandysi w 
wytwornie skrojonych palach, świecący. 7ł0- 
tymi, mazywnymi zębami i okiem, rożrado 
wanym, dufnym, — panny z towarzyskiego 


zostałem obrzucony 
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półświatka z włosami zaczesanyrni na wierzch 
alowy, w toaletach, jakby z ostatńiego nume- 
ru „Wiener Mode", — staruszki w Żałobnych 
sukniach, podpierżjące się laskami o srebr= 
nych, śpiczastych, rączkach, majestatyczne, 
miejskie kolubryny w stosach  szeleszczącej 
garderoby, połyskujące fałszywymi klejnota- 
mi i zerkające tchórzliwie spoza niklowych 
„ewiklerów”, — dystyngowani panowie o rū- 
chach wyższych oficerów, smutni lokaje z bos 
kobrodami c. k, radców ministerialnych, we- 
geli e. k. radcy ministerialni o smutnych bo- 
kobrodach lokaj a ady zza drzwi, na któ- 
rych widniał napis: „Ostrożnie, świeżo mae 
lowane”, wyszedł chłop £ kobiałką owiniętą 
w prześcieradło, doszedłem do wniosku, ża 
klieniela tego domu rekrutuje się £ wszyst- 
kich warstw. 

Przez cały czas dobiega? zewsząd stuk mo- 
ździerzy, namiętne kłótnie, wzdychania, brzęk 
wag, a gdy na półpiętrzu ktoś rzucił basem: 
Nie obstoję! w suterenach rozięgł się wrzask 
jakiejś pijanej tłuszczy, poczem ktoś walił 
biaszaną balię, ktoś inny zaśmiał się, rzyelł 
w mą stronę zgniłe jablko i buchnęła trium 
falna woń cuchnącej kapusty, 

W tym zapachu, jak arcykapłan zstępują= 
cy ż ofiarnego oitarza, począł schodzić ky 
mnie Błażej Paskarż. 

Był już ogolony, umyty do połysku. 

— Sprawa załatwiona powiedział. — 
Prowizja jest. Jedziemy. Kawa, herbata, Wwa- 
nilia burbońska, pieprze idą w góre. Rodzą 
się więc nowe nadzieje. 
_ I we mnie wttąpiła nadaleja, Spojrzałem 
4 radością na jakąż zawiesisią jejmość dźwia 
mającą bówię ponezu i nawet nie zastanam 
wiałóm się, dlaczego zasłanią sobie twara 
fartuchem. 

Potem, gdy z suteron wybiegła jakaś pow 
stać, błysnęła cynową konwia, poślizgnęła się 
trzykrotnie, póiknęja sie, zasłoniła sobie twarz 
izmiknęła za drzwiami podobnymi do wieka 
od kufra, też nie zastanowiłem się. 

— jdsdzismy — pomyślałam g- rozrzewis« 
niem. — A więc jedziemy! 


Jan |Jan Śpiewak 


Zakończenie wojny z faszyzmem, odzyska- 
nie niepodiegłośći w nowych demokratycznych 
warunkach stopniowo gypływa na rozwój Ji- 
teratiry. W zmienionym układzie socjalnym, 
nowć warstwy społaczne nie tylko rozszerza- 
ją bazę czytelniczą, ale też bezpośrednio lub 
pośrednie oddziaływują na zmianę tematyki. 
Nowa wieś j nowe miasto dla pisarza to prze- 
de wszystkim nowy zmieniający się wciaż pro- 
blem artystyczny. Odzwieciedlić w sztuce 
zmiany, jakie się dokónały, wyrazić nowego 
ieka, to znaczy nie tylko gruntownie 
zapoz. ię i zrozumieć to tko, co się 
dokonywuje u nas, ale też znaleźć dpowiednie 
dojrzałe realistyczne podejście do apisanych 
zjawisk. 

Nasuwa się na wstępie pytanie czy i 6 ile 
literatura w ciągu paru lat atanńeła na wyso- 
kości zadania, Co się dokonało | czy obecnie 
możemy wskazać ną jakieś cechy ogólniające 
w tych działach.* 

Bardzo znamienną była dyskusja, jaka się 
toczyła niedawno na łamach pism literacki 
Znany krytyk Jan Kott z właściwą sobie 
swobodą wystąpił z oskarżeniem literatury, ż% 
rzucając, że właściwie nie dokonały ślę w niej 
istotne zmiany, że pisarze w dość mechanic: 
ny sposób ustosunkowali się tak da swojej 
problematyki, jak i do rzemiosła literacklego. 
Natomiast redaktor „Kuźnicy* Stefan Żółkiew 
ski wystąpił z obroną literatury, dowodząc 
że po wojnie powstało wiele utworów, do 
prawdy wartościowych tale pod zględem for- 
malnym jak i ideologicznym. Dyskusja jaka się 
wytwarzyła przyniosła wiele spostrzeżeń i no- 
wych siurmułowań. Problem chociaż został 
postawiony, mimo wszystko nie został rozwią- 
zany. Ostre, bolesne rzuty nie zośtały od- 
parte i istnieją nadal, pomimo tego, że w 
ciągu tego czasu powsłało wiele wybitnych 
utworów. Rzemiosło literackie, oraz sposób 
podejścia do poruszanych tematów pozostało 
prawie niezmienione. 

Nie jest rzeczą tego krótkiego artykułu do- 
kłaądnie wymienianie wszystkich utworów jakie 
powstały po wojnie. Znajdzie się na to miejsce 
w specjalnych pismach, poświęconych wy- 
łącznie sprawie kultury 1 krytyki. Na tym 
miejscu pragnął bym jedynie pobieżnie wska- 
zač na zasadnicze problemy, jakie poruszano 
w ciągu tych paru lat. 

Po wojnie powstała niezwykle wstrząsa- 
jaca książka Nałkowskiej aliony". Mamy 
wiele książek o wojnie 1932 r. (Żukrowski) 


o. przeżyciach w obozach nisali: Szmaolewsza, | wartościowe dzieło, Na to trzeba przekształ- 


Borkowski, Dygat Powstały utwory o SiE 
zantee np.: Nikodema Kłosowskiega i Drozdów 
skiego, pojawiły się nowele i reportaże o wal- 
ce żołnierza polskiego z Niemcami w kraju 
i zagranicą (Meissner, Fiedier, Pruszyński, 
Hen) o życiu w czasie okupacji (Brandys, 
Goójawiczyńska, Otwinowski, Rymkiewicz) 0 
rzeczywistości przedwojennej (Putrament, Za- 
wieyski, elewski), książki z martylógii 
Żydów (Rudnicki, Sandauer). Okres wojny 
i poprzedzających ją lat znalaz? niezwykle, 
ciekawe odbicie w książkach Brezy Í Andrze- 
jewskiego. Pisarze o światopoglądzie idealis- 
tycznym, katolickim coraz bardziej nawracnją 
do tematów 2 okresu średniowiecza (Gołubiew, 
Malewska, Dobraczyński). Pisarz o odniiennym 
światopoglądzie Hołuj napisat również książkę 
historyczną, która różni się od wyżej wymie- 
nionych że wzglądu na swoje socjologiczne 
podłoże. Nowejami morskimi debiutował Pa- 
puga. Okres lubelski opisuje Boguszewska. 
Wiele zagadnień porusza w książkach swoich 
Iwaszkiewicz. Niezwykły rozwój wskazuje po- 
wieść chłopska. Piętak. Gałaj, Pogan, Mor- 
ton, Goździkiewicz | inn. w Ticznych swoich 
utworach malują wiek przed wojną w czasie 
okupacji i po odzyskaniu niepodległości. Rozwi 
ja się również proza artystyczna (Żukrowski, 
Huszcza, Smólski, Fijas). 

Cechą zasadniczą, jaka narzuca się uwa- 
dze czytelników większości utworów opisują- 
cych czagy wojenne, to przewaga techniki 
reportażowej. Niezwskłe fakty historyczne, 
tak boleśnie wdarły się w umysłowość pisa- 
ra, że odsunęły na czas jakiś problematykę. 
Oczywikcie nie można mówić, że problematyka 
w utworach tych nie istnieje, jest, ale jakoby 
odsunięta na pian dals: 

Pisze się u nas dużo, wydaje się wiele 
książek, tak nowych pisarzy, jak i wznowióń. 
Porusza się wiele zagadnień. Jeśli jednakże 
zechcemy zdać sobie sprawę jakie zagadnie- 
nia z życia powojennego poruszono, jakie po- 
wstały książki o nowych ludziąch, których 
psychika zmieniła się pod wpływem prze- 
mian społecznych i jeśli jedynie na podsta- 
wie literatury pięknej zechcielibyśmy dowie- 
dzieć się o tym wszystkim co dzieje ślę w 
miastach i na wsi, doprawdy znaleźlibyśrny 
się w trudnej sytuacji, bo ałbo nie nie napi- 
sało się, albo bardzo skąpo. 

Rozumiem doskonale, że dzieła sztuki nić 
powstają odrazu, nie dość jest, że zię tak wy- 
rażą zamówić książkę u pisarza, aby powstało 
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cić swoją psychikę na to trzeba doprawdy 
zmienić swój światopogląd, a tym samym 
przebudować swe rzemiosło artystyczne. 

Pisze się u nas w artykułach teoretycznych 
wiele o realiźmie, jeśli jednakże wysunięta 
tezy zestawimy z wynikami artystycznymi 
w dziełach, niektóre uwagi krytyczne pod 
sdresem piśraiennictwa polskiego okażą się 
słuszne i całkowicie usprawiedliwione. 

Wielu krytyków występuje w obronie rze 
miosła literackiego, w obronie t. zw. dobrego 
pisarstwa. Jednakże pisarzami, którzy akazali 
sią nabliższymi naszych czasów są pisarze 
chłopżcy, jakkolwiek nie zawsze reprezen= 
tują najwyższy poziom literacki. Oni wycho” 
dżząc z warstw chłopskich znają najlepiej Í 
najbardziej odczuwają swoje środowisko, Nis 
będąc wprawdzie całkowicie realistami, wpa- 
dając niekiedy w naturalizm, potrafili atwo- 
rzyć wiele wartościowych utwórów, po rez 
pierwszy poruszając doprawdy istotne zags= 
dnienia. Niestety pisarze, nawet żbliżeni do t 
zw. lewicy nie potraffii stanąć na wysokości 
zadania, 

Nie ma dotąd nowej tematyki, nie ma nos 
wego bohatera: Nie potrafili dotychczas uka« 
zać hohaterskiego patosu naszych czasów, nią 
widzą robotnika ani chłopa, tych wszystkich 
którzy w trydnych historycznych warunkach 
potwalili zdobyć niepodległość i potrafią dla 
miej pracować. 

Nie ma tego co jest zasadniczą cecha każe 
dej zdrowej pod względem klasowym Itera- 
tury-optymizmu ludowego. Brak obserwacji 
życia, brak obserwacji środowisk — nawet 
w których się żyje, Żadne kunsztownie zbu- 
dowane zdania, ani nawet wymyślna konstruk 
cja powieści, nie zmienia w niczym sensu ksią 
żki, jej treści zasadniczej, jej wydźwięku ide+ 
ologieżnego. 

Owe przysłowiowe drogi artystowskie oka+ 
żują się częstokroć ścieżkami wiszącymi nad 
przepaścią, albo — być może —, przykrwyają 
pustkę ideową. Można się łatwo pośliżgnąć 
i upadając całkowicie zgubić swój bagaż ide- 
ologiczny. Tylko wtedy gdy pisarz wychodząc 

i dziur, ghett literackich. zet- 
knie się z życiem swego narodu, kiedy zro+ 
zumie głęboko człowieka naszych czasów, šta- 
nie u boku jako towarzysz broni, literature 
nasza półrafi znaleźć wspólny język z boha- 
terami swoich utworów i z szerokim kręziem 
nowych czytelników, którzy z utęsknieniem 
czekają na ksiażkę g sobię 
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Drogi! Piszę do Ciebie list, który oczywi- 
kie nigdy do Ciebie nie dojdzie. Właściwie to 
beznadziejne takie pisanie w przestrzeń. 
A jednak muszę, Zdobyłam z wielkim trudem 
słówek, kilka względnie nieuszkodzonych 
papierów, w których przyszły paczki, | posta- 
mowiłam dzień dzisiejszy spędzić na pisaniu 
listu do Ciebie, Listu, który nigdy nie doj- 
dzie... 

Widzisz, taki dzień, takie postanowienie — 
to wielki luksus w moim obecnym życiu. To 
nawet niebezpieczny luksus. To, że myślę 
nieustannie, to, że budzę się i zasypiam z 
Twoim imienien. na ustach, to, że wogóle 
tyję, że się trzymam jeszcze jako tako fizy 
nie, zawdzięczam sile mojej miłości do Ciebie. 
Ale nigdy — przez tyle lat — nie odważyłam 
się napisać do Ciebie. Dopiero dziś po raz 
pierwszy. A wiesz dlaczego? Bo podobno na 
świecie jest wiosna. Nawet napewno jest! Le- 
te na najwyższym łóżku w szpitalu oświę- 
eimskim i przez wąziutkie okienko widzę bar- 
dzo ograniczone pole widzenia. (Byłeś tam 
kiedy za jedne 20 gr.?). W moim skrawku, 
który mam przed oczami, widzę druty, za 
drutami nasyp kolejowy, na którym rośnie 
zielona trawa, i koła zajeżdżającyci 
dżających pociągów — poza tym... nie, o tym 
opowiem CI na końcu, a może wcale nie 
epowier. 

Trawa na nasypie kolejowym jest jasno, 
eudnie rielona — ktoś powiedział, że jest 15 
kwietnia I że na dworze jest słońce. Nie wi- 
dzę go, ale czuję. Czuję tak silnie | zieloność 
ma tak nieodparty, intensywny czar, że po- 
stanowiłam napisać do Ciebie... 

Osaczyły mnie pod wpływem tej wiosny — 
wspomnienia. Gdzieś daleko kwitną sady, 
białe płatki opadają na ziemię. Przypomina 
mi się dzień, kiedy razem pojechaliśmy z Lu- 
blina do Jastkowa. Pamiętasz? Jechaliśmy 
wśród kwitnących drzew. Nigdy nie zapomnę 
tej. ciszy, jaka była w nas obojgu, i tej ciszy, 
jrka była na jastkowskim cmentarzu. Pamię- 
tam,.że w powrotnej drodze opowiadałeś mi 
e Twojej pierwszej bitwie, i nagle przypo- 
mniała mi się moja pierwsza najdawniejsza 
wiosna, jaką w życiu pamiętam. Tamto 
wspomnienie ukłuło mnie w serce, wrócił na 
sekundę jakiś schowany głęboko uraz psy- 
ehiczny, Chciałam Ci to opowiedzieć, ale po- 
myślałam sobie: to może zepsuć nastrój. 
Zresztą poco akurat dziś o tym mówić? Prze- 
eież opow'em mu to kiedyś. Zdążę. Przecież 
teraz już wiemy oboje, że się nie rozstanie- 
my nigdy. Kiedyś opowiem mu o mojej pierw- 
prej wiośnie w życiu... 

Tymczasem nie zdążyłam. Rozdzielił nas 
les, jesteśmy oddzieleni od sieble przestrze- 
niami tak ogromnymi — może nawet ocea- 
nami? Nie wiem. Nie wiem, czy kiedyś jesz- 
cze się spotkamy. Boję się napisać, ale kto 
wie, czy to nie jest moja ostatnia w życiu 
wiosna? Nie, nie chcę | nie będę krakać nad 
sobą. Nie wolno. Poprostu opowiem Cl o mo- 
jej pierwszej, najdawniejszej wiośnie... 

Na końcu maleńkiego miasteczka stał w 
egródku domek parterowy z werandą. Ostat- 
ni domek w miasteczku: kiedy się spojrzało 
w lewo, widać było łąki pokryte żółtym ka- 
czeńcem | drogę wysadzaną wierzbami. Przed 
domem był duży okrągły klomb, na środku 
rosła czerwona sztamowa róża, która była 
przywiązena do wysokiego palika, zakończo- 
nego dużą kolorową szklaną kulą. Kula była 
wspaniała, wydawała mi się ogromna ! prze- 
śliczna. Nikt w całym miasteczku nie miał 
takiej. Czasem bose ! brudne dzieci żydow- 
skie przychodziły przed nasz dom. Stawały 
rzędem przy płocie, Cicho coś do siebie mówi- 
ły, pokazywały rękami na kulę i kiwały gło- 
wami. Patrzyłam z daleka na żydowskie dzi- 
ei. Zazdrościłam im, że chodzą bose, że mogą 
nogami miesić błoto 1 razem się bawić. Nie 
miałam brata, byłam jedynaczką. Ciągle na 
coki tam chorowałam, rodzice pieścili mnie 
bardzo — a ja już wtedy ciągle za czymś tę- 
sknił: nam re Rataa Anakonda aao eodh a A aa ŻADRZA EAP anaa e AA A doskonale, że codzień 
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O pisarzach radzieckich 


W zasle wojny przeciwko niemieckim fa- 
srystom pisarza radzieccy łącznie z całym 
narodem swoim przyjmowali bezpośredni 
udział w walce. Ich powieści, poematy, saty- 
ry i publicystyka wyjaśniały. przyczynę na- 
jazdu i nawoływały do walki z wrogiem. 


W szeregach pisarz radzieckich znaleźli się 
ludzie x najrozmaitszych pokoleń. Nie tylko 
w Związku Radzieckim, ale i na całym świe- 
cie rozbrzmiewał głos Aleksego Tolstoja. 
Dzienniki wszystkich krajów przedrukowywa- 
ły artykuły Ilii Erenburqa. Utwory te pojawia 
ły się również w podziemnych pismach Jugo- 
sławii, oraz wydawnictwach organizacji oporu 
ws Francji. Dzieła Konstantego Simonowa zo- 
stały przetłumaczona na wiele ięzyków świa- 
ta. Powieść jego w obronie Stalingradu „Dni 
i noce”, oraz jego sztuki ukazywały bohater- 
stwo radzieckiego człowieka. Poemat Aleksan 
dra Twardowskiego o żołnierzu pt. „Wasyii 
Terkin”, powieść Borysa Gorbatowa „Niezwy 
ciężeni”, opisywały walkę z okupantem. Po- 
wieść Wasyla Grossmana „Naród jest nie- 
śmiertelny”, mówiła o zwyczajnych radzie 
kich ludziach, którzy stali się bahalerami 


walk o wolność. Nazwiska wielu innych pisa | przytoczyć życie 


t odjeż- | s 


Tego dnia musiał być śliczny dzień wiosen- 
ny, bo od tej chwili pamiętam zieloność so- 
czystą wiosennej trawy — i kwiat konwalii, 
Pamiętam, że matka, zrywając konwalię, po- 
wiedziała mi: „Patrz, to konwalie — zapa- 
miętaj tę nazwę". Powtórzyłam: „Konwalie" 
ı zapamiętałam, że mają białe dzwoneczki. 

Wtem rozległ się turkot nadjeżdżającego 
pojazdu, trzask z bata, i przed naszym domem 
zatrzymał stę powóz. Przyjechał w odwie- 
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kałam długo na Jęrzeja. Konwalie już prze- 
stały kw'inąć, matka obsadzała czymś okrą- 
Ey klomb mówiła, że to flance. Na drzewach 
nie było już kwiatów, tylko duże zielone 
liście, i wtedy przyjechał Jędrzej. 

Jeszcze siedząc przed domem na koźle, da- 
wał mi zdaleka ręką znaki | pokazywał na 
koszyczek, który stał u niego w no- 
gach. Prędziutko przywitałam się z dziad- 
kiem i uciekłam tą samą furtką na podwórko. 
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dziny mój dziadek. Dziadek był bardzo wy- 


Dziadek to żadna atrakcja, ale konie — ślicz- 
ne, gniade — to zajmująca rzecz. Ale co to? 
— na koźle siedzi dziwnie, 
ubrany ktoś, kto trzyma lejce. 

Dziadek wita się z matką ! ze mną I wska- 
zując na siedzącego na kożle mężczyznę. po- 
wiada: 

— Patrzcie, jakąm liberle sprawił Jędrze- 
jowi. Ładny krakowiak, co? 

Wiesz, wtedy była moda przebierania tūr- 
manów w krakowski strój, 
czego). 

Krakowiak zaczarował mnie, urzekł moje 
czteroletnie serce, Kierezja, wyszycia, kółecz- 
ka brzę zące i złote u pasa, czapka z pawimi 
piórami — wszystko to zachwyciło mnie. Wy- 
ślizgnęłam się z objęć wysokiego kościstego 
dziadka i boczną furtką poszłam na podwór- 
ko. Na podwórku była stajnia t kurnik. Tam 
waśnie zajechał Jędrzej i zaczął wyprzęgać 
konie. Długo pewnie musiałam stać z boku 
pod ścianą, zanim mnie zauważył. Spojrzał, 
uśmiechnął się. poprawił czapkę z pawimi 
piórami | zagadnął: 

— No, chodźno tu, maluśka panienko. 

Podeszłam. Konie już jadły siano w stajni, 
Jędrzej już siedział na jakimś pniaku przed 
drzwiami | zaczął ze mną rozmawiać. Odpo- 
wiedziałam mu na wszystkie pytania: ile 
1am lat, jak się nazywam czy lubię koni: 
lezy mi s'ę podoba ten krakowski strój. Za- 
przyjaźniliśmy się barzo. Tymczasem na nie- 
ieskim przezroczystym niebie ukazało sił 
stado biatych gołębi. Jędrzej zerwał się, za- 
czął dziwnie gwizdać, machać czapką — ! go- 
łębie zaczęły kołować coraz bliżej nad jego 
głową. Musiał to być jakiś bardzo piękny wi- 
dok, bo pamiętam ten moment tak dokładnie, 
jak bym przed chwilą „widziała kliszę foto- 


czarodziejsko 


nie wiem dla- 


soki, miał duży haczykowaty nos i duże wąsy 
Bałam się go, bo mówił bardzo głośno | wą- 
sumi kłuł mnie przy pocałunku w policzek. 


graficzną. 

— Lubisz gołębie, maluśka? 

— Lubię. 

— No to ja ct przywiezę dwa gołębie. 

— żywe? 

— Żywe, będziesz se chowała, chcesz? 

— Bardzo chcę. 

— Ano! 

Na progu domu u wejścia do drzwi ku- 
chennych ukazała się matka. W ręku miała 
tackę, na której stał kieliszek wódki, a obok 
leżał gruby kawał chleba z kiełbasą. Zoba- 
czyła mnie. 

— Co ty tu robisz? 
ogrodu, tu brudno. 

— A tak se tu gwarzymy z panienką malu- 
$ką. Za zdrowie Pan! i maluśkiej — rzekł Ję- 
drzej, odbierając z rąk matki poczęstunek. 

Skrzywił się po wypiciu, otrząsną?ł ! obtarł 
usta ręką. Strasznie mi się podobał. 


W tej chwili idź do 


rzy 1 poetów w latach wojennych stały się 
głośne nawet w Ameryce, gdzie starano się 
w ujemnym świetle przedstawić heroiczną 
walkę narodów radzieckich z okupantem. 
Pisarze radzieccy pracowali w gazetach 
przeznaczonych dla armii, dla oddziałów par- 
tyznzkich, przyjmując również udział w wal- 
ce z bronią w ręku. Nie dziw więc, że imię 
pisarza stało się w Związku Radzieckim, na- 
zwą zaszczytną. W tym samym czasie poja- 
wiła się w Anglii nowa definicja „Enke- 
pizm”, modne słówko, które miało usprawie- 
dliwić moralną dezercję. Starano się uspra- 
wiedliwić wielu pisarzy, którzy ukrywając 
się za oceanem nie chcieli swoim narodom od 
powiedzieć na istotne zagadnienia. Woleli oni 
wówczas raczej usunąć się w cień, kiedy na- 
ród chclał i miał prawo od swoich wybit- 
mych pisarzy otrzymać moralną pomoc. 
Pisarz radziecki przede wszystkim jest sy- 
nem swego narodu. Wobec tego zrozumiałym 
się staje, że właśnie on potrafił zająć rzetel- 
ną i godną postawę wobec swego społeczeń- 
stwa, Jako przykład uczciwego | prawego 
ustosunkowania się do swego narodu można 
1 twórczość Maksyma Gor- 


y. | kot 


Jędrzej pómiechał się z daleka, pokazywał 
yczek. ale nie dawał, tylko fak jak wte- 
dy wyprzegał najpierw konie. W końcu wziął 
z powozu zakryty koszyczek 1 kiwnął na mnie 
ręką. Podeszłam. Otworzył wieko — na dnie 
na sianie siedziały przytulone do siebie dwa 


o, masz. Pawiki. Bardzo oswojone. 

Wziął jednego ptaka do ręki, rozwiązał 
związane nóżki, posadził go sobie na' dłoni 
i gwizdnął. Gołąb frunął i zaczął kołować nad 
naszymi głowami. 

— To samiec, widz sz: zielonkowaty. A to 
samiczka, więcej siwa — powiedział, rozwią- 
zując jej nóżki. 

Po chwili oba. gołębie kołowały nad nami. 
Ale nie tylko kołowały: na gwizd Jędrzeja 
siedały mu na ramionach, na głowie, jadły 
2 ręki groch. Jeden usiadł mi też na ramie- 
niu. Byłam bardzo szczęśliwa. Wtem otworzy- 
ły się drzwi i tak samo jak wtedy wyszła 
matka z trcą w ręku. 

— Co to? 

— Gołębie, żywe, oswojone 1 moje wła- 
sne, 

— Skąd? 

— Jedrzej przywiózł dla mnie. 

Jędrzej jakoś wstydliwie się uśmiechnął, 
a matka spojrzała surowo na mnie, na Ję- 
drzeja I gołębie i spytała: 

— A ile Jędrzej chce za nie? 

— Jakto? 

— No ile chcecie te gołębie? Przecież 
tak za darmo nle możemy przyjąć. 

Jędrzej się zaperzył 1 poczerwieniał na 
twarzy. 

— 0, to, proszę wielmożnej pani, dla dziec- 
ka gościniec przywiozłem. Grosza nie wezmę. 
Swego chowu parka, oswojona, będzie się 
miała czym bawić maluśka. 

Matka poszła, pokręciła głową, wzięła tacę 
od Jędrzeja 1 jeszcze odchodząc, powiedziała: 

— My stanowczo nie możemy tak wziąć 
za darmo. Tymczasem dziękuję. 

W kuchni dostałam dużo grochu 1 do połu- 
dnia bawiłam się z Jędrzejem gołębiami. 

W czasie obiadu matka opowiedziała ojcu 1 
dziadkowi o prezencie Jędrzeja — obaj bar- 
dzo się dziwili, że mógł taki pomysł przyjść 
do głowy chłopu. 

— To poprostu nie do wiary — powiedział 
dziadek — żaden chłop nie zrobi nie za dar- 
mo. Pewno się z kimś pobił, albo coś takiego, 
i chce mieć protekcję u sędziego. 

Ojciec rzucił się jak oparzony: 

— Naturalnie, naturalnie! Że też mi to od- 
razu do głowy nie przyszło! Moja droga, 
stanowczo daj mu za nie rubla. A jak nie 
przyjmie, niech zabiera z powrotem do domu. 

Podczas całej tej rozmowy było mi bardzo, 
bardzo przykro, a teraz miałam oczy pełne 
łez. Matka to spostrzegła | powiedziała coś po 
francusku do ojca. Przestali mówić o gołę- 


Między słowem 


ło rozdźwięku, albowiem życie jego i twór-j sca w Związku Radzieckim, 


czość stanowiły zwartą całość. Szacunek dla 
człowieka, aktywny stosunek do życia, — oto 
co cechuje pisarza radzieckiego w odróżnie- 
niu od wielu pisarzy mieszczańskich. 

Wielki humanista, Maksym Gorkij, rzeczy- 
wiście potrafił zrozumieć człowieka, oraz pra- 
ce, która ozdabia życie. Stosunek do człowie- 
ka i do pracy określa oblicze radzieckiego pi- 
sarza, staje się zagadnieniem czołowym, któ- 
re nurtuje we wszystkich powieściach i poe 
matach. Przy ogromnych możliwościach wór 
czych, oraz rozmaltości artystycznych kierun- 
ków, ideowa pasja łączy twórców, którzy po- 
trafią w czasach obecnych dojrzeć zręby przy 
szłości. Bohaterowie radzieckiej literatury, 
dlatego są bliscy swemu narodowi, ponieważ 
wzięci są z rzeczywistości. Nie dziw przeto, 
że stają się oni nauczycielami życia, wycho- 
wując miliony czytelników. Są 
„inżynierowie dusz ludzkich" 
określił Stalin. 

Pracę i imię pisarza otacza się miłością w 
Związku Radzieckim. Najwybitniejsi pisarze 
zasiadają w Radzie Państwa. Najcelniejsze 
utwory Odznaczone są corocznie nagrodą sta- 
linowską. 

W atmosferze panującej w społeczeństwie 
radzieckim nie można wyobrazić sobie pisa- 
rza, któryby zajął się pisaniem pornograficz- 


to bowiem 
jak to trafnie 


kija tego pisarza a jego | nej E SĄD WOLE BIĘTFE 7 ZACZ a A STP A ATA ZY celem której jest grać na naj- 
- jazo obywatela, nigdy nie by-| niższych instynktach człowieka, Nie ma miej 


Asla wija rania pm papd À wiżecia R jbisch Nie mogłam jeść, jakid strach, że ja 


mogę utracić, źciskał mt gardło. 


lmayna Zaraz po obiedzie uciekłam na podwórze do 


gołębi ! do Jędrzeja. Okazało się, że przez ten 
czas Jędrzej zrobił prymitywny gołębnik na 
strychu sæjni | teraz właśnie zaczął gołę- 
bie wabić uczyć je, że to ma być ich nowy 
dom. 


Było już dobrze po obiedzie, miało się ku 
zachodowi, kiedy matka znów przyszła na 
pcdwórko. Znów miała w ręku sakramental- 
ną tacę z poczęstunkiem dla Jędrzeja, ale tym 
razem obok chieba leżał srebrny rubel. 1”atka 
poczęstowała Jędrzeja. Wypił chętnie. Skrzy= 
wit się, spiunął i jak zwykle powiedział; 

— Za zdrowie wielmożnej pani í córeczki. 

Wtedy matka powiedziała, że stanowczo 
Jędrzej musi wziąć pieniądze. Za darma 
przyjąć gołębi nie może. Jedrzej jeszcze raz 
powiedział, że przywiózł prezent dla dziecka 
iże za żadne skarby Świata nie przyjmie ple= 
niędzy. 

— Ano to w {akim razie proszę zabrać go= 
łębie — powiedziała matka ostro. ' 

A Jędrzej poprawił czapkę na głowie 4 
gwizdnął na gołębie, które natychmiast przy= 
trunęły do niego. W cągu kilku następnych 
sekund stała się rzecz straszna. Jędrzej złapał 
ża nóżki oba ptaki, położył na pniu od rąba- 
n.a drzewa przy którym leżała stale siekiera 
1 uciął jednym uderzeniem obu ptakom głów- 
kL Rzucił drgające okrwawione ptaki pod 
moje nog* ! powiedział: 

— Nie miła księdzu ofiara, pójdź ciele do 
obory. 

Krzyknęłam strasznie, Matka porwała mnie 
na ręce i uniosła do domu. Wieczorem miałam 
gorączkę i bezustanku ukazywały mi się 
okropnie okaleczone, drgające kolorowe go- 
łębie. (Podobno wtedy byłam bliska zapale» 
nia mózgu). Potem przez wiele lat mego dzie- 
ciństwa, ile razy widziałam taką zieloną 
szmaragdową trawę, to na jej tle zwidywały 
m! się moje okaleczone dogorywające gołębie. 

I dziś też... też mi się pokazały, poniżej se- 
tek nóg, które widzę przez swoje okienko. Bo 
widzisz, nie papisałam CI jeszcze, że na te 
tory zajeżiżają pociągi Kilkanaście pocią- 
gów dziennie, wysiadają z nich ludzie, któ- 
rych wcale z mego pola widzenia nie mozą 
zobaczyć — widzę tylko ich nogi, — ! wiem, 
że ci ludzie wszyscy idą na Śmierć. Leżę go- 
dzinami i patrzę na męskie, kobiece i dzie- 
cięce nog! — duże, małe, ładnie | źle obute — 
i te wszystkie nog! maszerują do kremato- 
rium. 

Na świecie jest słońce, jest wiosna, jest mi- 
łość, jest wolność, a jednocześnie dzieją się 
takie okropne rzeczy, które ludzie ludziom 
wyrządzają. Dlaczego? 

Leżę, patrzę godzinami na skrawek zielonej 
trawy, na coraz to nowe nogi ludzi idących 
na śmierć ` jestem tak samo bezsilna, jak by- 
łam wtedy, kiedy miałam cztery lata. Teraz 
jest jeszcze gorzej: wtedy mogłam krzyczeć, 
teraz 1 tego mi nie wolno. 

Wybacz, mój drogi, jedyny przyjacielu, ża 
mój pierwszy po tylu latach list do Ciebie 
jest taki smutny. Jesteś poetą — rzucam Ci 
wyzwanie: wyczuj, że pisałam do Ciebie dziś 
tekl list,odpowiedz mt na niego jakimś wier- 
szem. Ja chcę, muszę wierzyć, że „jest miłość 
i ona zwycięży. Jakże w tej chwili pragną 
mieć przy sobie Twoje wiersze.. Nie mam 
wierszy, nie mam wiadomości, nie mam nawst 
chwilami nadziei.. Trawa, nogi, druty. Kilka 
zniszczonych papierów, na których piszę. 
Czy może być inny w tych warunkach mój 
list? 


*) Nowela p. t. „Gołębie" była napisana w 
Oświęcimiu | w butelce zakopana w ziemi. 
Oczywiście, trudno było utwór odzyskać po 
zakończeniu działań wojennych, 

Jednakże rutorka odtworzyła go z pamięci. 
(Przyp. redakcji). 


dla najrozmait- 
szych Mililerów albo Lauransów. Nie można 
wyobrazić, sobie artystę w Związku Radziec- 
kim, któryby propagował nienawiść do czło- 
wieka, albo poniżał w utworach swolch goe 
dność ludzką. Nie znajdzie się tam miejsce 
dla najrozmaitszych Sartrów, którzy starają 
się wmówić w prostego człowieka, że peikła 
kapitalistycznego ustroju musi pozostać wle- 
cznie, że człowiek jest to nędzne, brudną 1 
schorowane bydlę, które niezdolne jest do bo 
haterstwa, w walce o wolność. W twórczości 
pisarzy radzieckich nie znajdziemy pesymiz- 
mu albo mistyki. Bynajmniej nie dla tego, że 
cenzura gnębi „wolność wypowiedzi”, jak to 
fałszywie starają się wytłumaczyć w Amery- 
ce, mle z tego powodu, że pisarz służąc swe- 
mu narodowi, występuje w jego obronie. Cała 
atmosfera twórczej pracy w Związku Radziec- 
kim i szczytne ideały, jakie przyświecają tej 
literaturze, wysoce moralny stosunek do 
swego społeczeństwa wykluczają powstania 
tego rodzaju wykoszlawions i zdegenerowana 
twórczości, na którą taki popyt 
rynkach wydawniczych Ameryki, 

Istotą tragedii wielu wybitnych pisarzy w 
środowisku burżuazyjnym było zawsze prze- 
ciwstawianie się swej społeczności. 

Tragedii tej nie zna I znać nie nie może pl- 
sars radziecki, Służy om swemu narodowi, 


panuje na 
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„Skończył się rok 1947, który w zasadzie 
biorąc, uważać możemy za rok korzystny dla 
przemysłu włókienniczego w Polsce, 

Pomimo olbrzymich i różnorodnych trudno- 
ści plan w r. ub. wykonaliśmy, Wykonaliśmy 
go nawet z lekką nadwyżką. E 

Obecnie u progu roku 1948, zgodnie z tra- 
dycją należałoby naśześlić plany Í perspekty- 
wy rysujące się przed nami w roku bieżą- 
cym. 

Nasze plany produkcyjne rosną z roku na 
Tok, co wynika zresztą z naszej gospodatki 
planowej, a zadania stojące przed rami rosną 
równocześnie z wzrostem naszych planów. 

„Przystępując da wykonania tych zadań nie 
Wolno nam ani na chwilę spuszczać z oczu 
naszego celu, jakim jest podniesienie stopy 
życiowej mas pracujących w Polsce, 

Przemysł włókienniczy, który w cii 

a g y w ciągu uble- 
głych dwóch i pół Jat nie instalował żadnych 


nowych maszyn wymaga renowacji swych 
urządzeń | parku maszynowego, W latach 
1946 i 1947 położono pierwsze zręby pod kra 


lowy przemysł budowy maszyn: włókienni- 
czych. W 1948 r. przemysł ten będzie w stanie 
przystąpić do masowej. względnie seryjnej 
produxcji pewnych typów potrzebnych nam 
maszyn. 

Jednym z pierwszych zadań naszych w ro- 
ku 1948 Jest stworzenie organizacji projektu- 
jących 1  konstrukcyjno-budowianych _ zdoł- 
nych do realizacji naszych zamierzeń w dzie- 


dzinie rekonstrukcji fabryk istnii yi > 
ROWY BOWYG A E y RA i ba 


MUSIMY OPRACOWAĆ METODY 
PLANOWANIA INWESTYCJI 


Już w chwili obecnej rozpracowujemy 
liczby kontrolne długofałowego  dwudzie- 
stoletniego planu dla przemysłu włókiennicza 
go. Jeszcze dalej posunęły się prace nad sze- 
Ścioletnim planem inwestycyjnym na lata 1950 
— 1955. 

Musimy przede wszystkim rozwiązać takie 
kardynalne zagadnienia jak: ustalenie elemen 
tów składowych planowania Inwestycyjnego, 
racjonalne przestrzenne rozmieszczenie zakła- 
dów włókienniczych w kraju i stworzenie plą- 
nu wprowadzenia nowej techniki do naszego 
przemysłu, 

Musimy również opracować proti} naszych 
ośrodxów włókienniczych to znaczy rozstrzy 
gnąć nrlsu'yy'a czy uważamy za słuszne or- 
ganisowanie ich xa podstawie  jednobranżo- 
wej czy wiolobranżowej, a jednocześnie mu- 
simy uzgodnić plan rozmieszczenia nowych 
ośrodków włókienniczych z odpowiednimi or- 
ganami planowania ogólnopolskimi, wojewódz 
kimi itp. Musimy także rozwiązać takie zaga- 
dnienia jak ustalenie kolojności rekonstruk- 
cji starych fabryk “se 

Tego wszystkiego musimy się nauczyć 1 to 
wszystko musimy wykonać jaż w r. 1948, al- 
bowiem w roku 1949 musimy zapoczątkować 
praca przygotowawcze dla tych inwestycji, 
które wykonane być mają w trakcie sześcio- 
latki 1950—1955, 

W przyszłości realizacja naszych ciągle ros- 
nących planów produkcyjnych zależeć będzie 
w coraz wyższym slopniu od wykonywani 
planu inwestycyjnego | dlatego to właśnie za 
lanie uważam za czołowe w roku 1948. 


PLANY „MAŁEJ RACJONALIZACJI" 

Drugim wielkim zadaniem stojącym przed 
nami w rb, jest dążenie do dalszych postę- 
pów w samej produkcji. Musimy zapoczątko- 
wać I wprowadzić we wszystkich naszych fa- 
brykach plany t. zw. małej racjonalizacji. Wy 
magać będziemy od dyrektorów tachnicznych 
wielkiej Inwencji w tej dziedzinie, 

Plan małej racjonalizacji wiąże się Ściśle 
ze stworzeniem nowego asortymentu dla Dy- 
rekcji Artykułów i Tkanin Technicznych (pro- 
dukcja większych cewek, czółenek, oraz spe- 
cjalnych nicielnic zastępujących  lamelkowe 
aparaty pilnujące osnów i temu podobne) 
Usprawnienia transportu _ wewnątrziabryczne 
go oraz drobne ulepszenia parku maszynowe- 
go wymagają stworzenia nowego planu asor- 
tymentowego dla Zjednoczenia Budowy Ma- 
szyn Włókienniczych . np. automatyzacji ist- 


niejących krosien, wprowadzenie automatycz 
nego czyszczenia zgrzeblarek itp.) 

Trzeba będzie popracować nad dalszym 
usprawnieniem obrotu wewnętrznego w 
CZPWŁ, co musi doprowadzić do skasowania 
postojów wynikających z nieterminowego do- 
sterczania przędzy i tkanin współpracującym 
iabrykom. 

Wymaga również udoskonalenia planowanie 
wewnątrziabryczne, Powinniśmy ` stworzyć 
plan dzienny dla fabryki, oddziału, a nawet 
brygady, 

Plany wewnątrziabryczne, międzyoddziało- 
we winny być tax skonsiruowane, by załko- 
wicie zlikwidować postoje wynikalące z nie- 
skoordynowania produkcji pomiędzy oddziała 
mi fabrycznym (np. pomiędzy  przędzalnią 
i tkalhią między oddziałami przygotowawczy- 
mi, a przędzalnią itp.). 

Do planów fabrycznych musimy 
dzić normatywy zużycia surowców, artykn- 
łów technicznych, chemikalii, energi, pary 
1 paliwa. Przy pomocy metody statystyczno-a 
równawczej winniśmy slworzyć ogólne wska- 
źniki kontrolne zużycia tych składników dla 
kaźdej gałęzi, 

Powinniśmy również we wszystkich fabry- 
kach opracować plany prac i wkładów, które 
by zmierzały do poprawienia stanu bezpieczeń 
stwa | higieny pracy. 


wprowa- 


DLA TWÓRCZEJ INICJATYWY 
OTWARTA. 
Zakończyliśmy już prace związane z opra- 
cowaniem warunków technicznych dla wyro- 
bów włókienniczych. Warunki techniczne ze 
brane w specjalnych katalogach  opracowa- 
nych oddzielnie dla każdej branży precyzują 
Jak tkanina czy przędza powinna wyglądać. 
Obecnie stoi przed nami zadanie spórządze 
nia kart technologicznych dla każdego wyro- 
bu. Karty technologiczne precyzują jak dany 
artykuł ma być wykonany to znaczy, że za- 
wierają one charakterystykę tych wszystkich 
procesów technologicznych, które sprawiają 
że np. surowa bawełna przyjmuje w końcu 
wygląd popeliny. 
r. 1948 powinien być stworzony plan pro 
dukcji nowości sezonowych. Oznacza to, 
każda fabryka must zaplanować na sezón let 
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ni czy zimowy, pewną ilość nowych, nieprodu 
kowanych dotych-zas wyrobów. Na wniosek 
fabryk, wszysikie nowo projektowane ar 
kuły umieszczone zosianą w specjalnym „Ka: 
talogu nowoś Te artykuły, 
powodzenie na rynku wejdą, drogą 
nej eliminacji do stałych katalogów. 

Planowanie nowości da pełną możność uja 
wnienia się twórczej inicjatywy desynatorów 
przemysłu włókienniczego. 


natural- 


W WALCE O DALSZY ROZWOJ RUCHU 
WIELOWARSZTATOWCÓW I WSPÓŁZAWO 
DNICTWA PRACY. 

Pomimo szerokiego rozwoju ruchu wielowar 
ształowców 1 współzawodnictwa pracy w ro- 
ku 1947 stoją przed nami w rb. i w tym za- 

kresie poważne zadania 

Do nich należy przede wszystkim dalsze 
rozpracowanie i upowszechnienie wyników 
osiągniętych w roku ubiegłym, Szczególną 
uwagę musimy skierować w kierunku opra< 
cowania typowych norm obsługi dla wszyst- 
kich zawodów w przemyśle włókienniczym. 

W celu dalszego rozwoju ruchu wielowar- 
sztatowców i współzawodnictwa pracy musi- 
my przystąpić do masowego doszkalania robo 
tników mało wykwalifikowanych czy to za 
pomocą instruktora indywidualnego, czy też 
przy pomocy specjalnych kutsów. 

Do prac tych będziemy powolywać jako In- 
struktorów najlepszych 1 najbardziej do- 
świadczonych wielowarsztatowców. 

Bardzo ważnym zadaniem stojącym przed 
nami w r. 1948 jest ujęcie organizacyjne 
współzawodnictwa międzyiabrycznego, które 
w roku ub. w sposób żywiołowy ogarnęło ok. 
30 procent naszych zakładów oraz rozszerze- 
nie współzawodnictwa Indywidualnego i gru- 
powego na robotników wszystkich zawodów. 


PLANY PRZEBUDOWY SZKOLNICTWA 
3 ZAWODOWEGO. 

Właśnie kadry, a przede wszystkim kadry in 
żynierów i techników będą decydować o po- 
wodzeniu dalszych planów inwestycyjnych 
1 dlatego niezbędną się staje dalsza rozbudo- 
wa i wzmocnienie szkolnictwa zawodowego. 

Wymaga to obok zwiększenia nakładów 
| pieniężnych zrewidowanie programów szkole- 


które znajdą” 


bliczu nowych zadań 


niowych | oparcia icb na wyższym  poziomia 
technicznym | politycznym. 


O ULEPSZENIE NASZYCH URZĄDZEŃ 
SOCJALNYCH. 

Musimy skończyć z chałupnietwem przy bū 
dowie nowych urządzeń socjalnych. W tym 
celu trzeba będzie opracówać typowe projek 
ty dla budowy naszych żłobków, przedszkoli, 
łóźni, bibliotek, pracowni, domów kultury, 
pralni, stołówek, sal teatralnych, stadionów 
pływalni itp. gdyż w ciągu następnych 2—4 
lat będziemy musieli szeroko rozwinąć ten 
rodzaj budownictwa. 

Wymagają opracowania plany budownictwa 
bloków mieszkalnych, domków  lednorodzin 
nych, osiedli robotniczych. wielkich domów 
kultury w poważniejszych ośrodkach przemy« 
słu włókienniczego itp. Muszą być równień 
zbadane zamieszkałe nbecnie bloki i domy ro. 
hotnicze | ustalone kolejne terminy ich rev 
konstrukcji, 


RENTOWNOŚĆ TO PODSTAWA FINAN 
SOWA NASZYCH PLANÓW. 

Śmiało 1 daleko naprzód wybiegają nasze 
plany. Ale dla ich realizacji musimy stworzyć 
silną podstawę finansową. Tą podstawą win- 
na być rentowność naszych przedsiębiorstw. 

I dlatego jednym z zadań wysuwających się 
przed nami w r. 1948 jest doprowadzenie na- 
szych planów gospodarczych nietylko do fa- 
bryk, ule do każdego oddziału, a w  niektó- 
rych wypadkach do poszczególnych brygad. 

Obok dyrektora fabryki, powinien każdy 
kierownik oddziału, majster salowy i majster 
wiedzieć nie tylko o tym „co” on produkuje, 
ale również i to ile kosztuje to, co on prođu- 
kuje, 

W ten sposób zostanie plan finansowy do- 
prowadzony do najniższych jednostek w fa- 
bryce, Pozwoli to na zmobilizowanie szero< 
kich rzesz pracujących wokół zadania wyko- 
nania planu gospodarczo-iinansowego i wiy- 
czy całą załogę do walki o rentowniść swoje 
go przedsiębiorstwa. 

Rentowność naszych fabryk stworzy soll- 
dną i realną bazę finansową dla naszych pro 
jektów i planów i umożliwi szybkie podnie- 
sienie stopy życiowej całego narodu. 
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Górnik — nieustraszony żołnierz 


odbudowy gospodarczej Polski 
60 milionów ton wegla wydobyto w 1947 r. 


EC TET 


EBA 
low. Wincenty Pstrowski 


Nie ma nic dziwnego w tym. iż nas, łodzian, 
mieszkańców „miasta kominów , najbardziej 
interesują wyniki osiągnięte w roku 1947 
przez przemysł włóklenniczy. Ale w równym 
prawie stopniu obehodzą nas wyniki, ośiąg- 
nięte przez przemysł węglowy. 

I nie chodzi tu może nawet o to że w nà“ 
szych warunkach przemysł węglowy posiada 
większe znaczenie, niż pozostałe galęzie prre- 
mmysłu. Najważniejszym bodźcem. skłaniają 
cym nasze zainteresowania w tym kieruaku, 
jest fakt współzawodnictwa przemysłu węglo- 
wego z przemysłem włókienniczym 

W 1947 roku górnicy ten wyścig wygrali. 
Wygrali go zasłużenie Przyznajemy im to 
szczerze, nawet z radością | dumą, gdyż kraj 
nasz na. cały świat chlubić się może wynika- 
mł pracy naszych górników. 

Wszyscy już wiemy. że przemysł węglowy 
wykonał ewój plan roczny przedterminowo, 
wykonując na dzień 20 grudnia 57,5 miliona 
ton węgla i że produkcja roczna |wyniosła 
około 60 milionów, podczas kiedy w roku ub. 
wynosiła ona jedynie 47 milionów. Nie wszy- 
scy także pamiętają. że roczna produkcja wę: 
gia kamiennego na terenach Polski osiągnęła 
w roku 1937 zaledwie 36 milionów ton. Ozna- 
cza to, iż w r. 1947, w trzecim roku niepod!e- 
głości, osiągnął nasz przemysł węglowy 


wzrost o 66 procent w porównaniu z 1837 r. 


I jeśli przed wojną zajmowała Polska wśród | go 


Dzięki ofiariym wysiłkom górnika polskie- 
spożycie wewnętrzne węgla w Polsce 


producentów węgla siódme miejsce, to dziś | wzrosło w dwójnasób w stosunku do 1937 r. 


przesunęła się na piąte, mając przed sobą tyl- 
ko Stany Zjednoczone, ZSRR, Anglię i Niem- 
cy. Przyczyniło się do tego w pierwszym rzę- 
dzie odzyskanie prastarych terenów piastow- 
skich na Śląsku Opolskim i Dolnym. W w 
niku zwycięskiej wojny objęła Polska w po 
siadanie nowe tereny węglowe, có oczywiście 
powinno bylo wpłynąć i wpłynęło na bez- 
ędny wzrost produkcji, Ale w nowych 
granicach  przekroczyliśmy już produkcję 
przedwojenną. 


Tymczasem wydobycie węgla kształtuje 
«ię w Niemczech Zachodnich na poziomie 60 
procent, w Zagłębiu Saary — 87 proe, w Bel- 


gil — 77 proc, w Holandii — 73 proc. i we 
Francji — 96 proc. 
Jeśli wziąć pod uwagę ogrom żniezczeń 


fw kopalniach naszych. spowodowanych przez 
wieloletnią, rabunkową gospodarkę niemiecką 
i przez działania wojenne, oraz trudności 
|związane z uruchomieniem kopalń, zw:ążana 
z brakiem wykwalifikowanych kadr lechnicz- 
(nych i robotników, to fakt tak' poważnego 
podniesienia produkcji węgla w Polsce uznać 
należy za sukces olbrzymi nawet w skali mię- 
dzynarodowej, 

Zasługuje również na uwagę względnie 
wysoki pozlom wydajności górnika polskiego, 
która w przeliczeniu na ogólną ilość zatrud- 
|nionych wynosi przeciętnie 1244 kg 1 jest 


910 kg. Belgia — 566 kg). 


. Złom ż 


cennym surowcem d 


Złom żelazny jest cennym surowcem, do- 
starczanym do przerobu naszemu hutnictwu. 
Na terenie kraju zbiórka złomu dokonywana 
jest za -pośrednictwem sieci terenowej Centra- 
li Złomu. Dostazczany hutom surowiec pocho- 
dzi z normalnego skupu żelastwa, eksploata- 
cji podlega następnie przede wszystkim złom 
powojenny (*zołgi. działa, zniszczone samoch» 
dy itp), oraz szereg mniejszych lub więk- 
szych skupisk złomowych, do których należy 
zaliczyć zniszczone zazłady przemysłowe (zni- 
szczone maszyny. urządzenia instalacyjne itp.). 

Zrozumienie doniosłości akcji zbiórkowej 
złomu, przeprowadzonej na terenie całego 
kraju dociera coraz bardziej do Świadomości 
ogółu. Świadczą o tym cyfry, W wojewódz- 
twie łódzkim w 1946 r. społeczna zbiórka zło- 


Ale na tym nie koniec. Polska jest obok 
Stanów Zjednoczonych i Zachodnich Niemiec 
jedynym, poważnym dostawcą węgla w Euro 
pie. 

Wyniki te nie były łatwe do osiągnięcia 
Wiele trudu musieli włożyć i górnicy i tech: 
nicy 1 inżynierowie oraz inni pracownicy 
przemysłu węglowego. Dzięki pracy tow. 
Wincentego Pstrowskiego I setek oraz tysię 
cy jego naśladowców, dzięki pracy ćwierć- 
milionowej armii polskich górników, pracują 
nasze fabryki 1 koleje, ogrzane są nasze 
mieszkania. W dużym stopniu dzięki procy 
polskich górników dymią fabryki, huty 1 para= 
wozy w Szwecji, Szwajcarii, Norwegii, Fin 
landil, Danii, Malh 1 w wielu innych pańe 
stwach. Dzięki ich pracy wywozimy 24 grae 
nicę olbrzymie masy węgla, które nam umoż« 
Mwiają nabycie żywności, lekarstw, bawełny, 
maszyn i wielu innych cennych i potrzebnych 
nam artykułów. 

Ciężka I niebezpieczna jest praca górnika. 
Przysłowie mówi, że „qórnik zawsze wie, czy 
uda się do kopalni, ale nigdy nie wie czy 
z niej wróci”. 

Górnik polski nie lęka się czyhających nań 
w kopalniach niebezpieczeństw. Jak żołnierz 
na szturm idzie on nieustraszony co dzień do 
«wej ciężkiej i niebezpiecznej pracy. Bez wo- 
hania idzie w bój z groźnym! żywiołami, gdy 
wle doskonale, że praca lego jest jednym 
z podstawowych elementów potęgi I rozkwitu 
nasze] Ojczyzny. (A 


elazny 


ia naszego hutnictwa 


mu dała 440 ton surowca. Wiosną 1947 r. 
660 ton, jesienią 1947 r. zamknęła stę już 
cyfrą 900,4 ton. 

Te poważne wymki zbiórki zawdzięczać na 
leży poparciu jakie w tej akcji prowadzonej 
przez Zbiornicę Złomu działającą w Łodzi I 
województwie łódzkim udzieliły władze pań- 
stwowe i Zarząd m. Łodzi, Sukces ten osiąg- 
nięty został i dzięki współdziałaniu w zbiórze 
organizacji młodzieżowych i harcerstwa. 

Ci wszyscy, którzy doceniają doniosłość 
gospodarczą zaopatrzenia naszego hutnictwa 
w konieczny surowiec, winni posiadane ilo- 
ści złomu dostarczyć do rejonowych składnie 
złomu, Wszelkich w tej mierze informacji 
udziela Centrala Złomu mieszcząca się w 
dzi przy ul. Piotrkowskiej 102, Tel. 164-03, 


Nr. 1 


Nasi 


Franciszka Czaja 


Cieślak Stanisław 


Gdy kilka dni temu usłyszeliśmy, że gór- 
nicy wykonali roczny plan produkcji, ucieszy- 
liśmy się naturalnie, ale.. — co tu dużo ukry- 
wać — wraz z uczuciem radości odczuwaliś- 
my 1 lekki żal. Mimo woli każdyznaś myslał 
Z niepokojem, a my? Jak to wypadnie z na- 
szym planem we włóknie? Że we współza- 
wodnictwie z nami wygrali górnicy, to już 
jest fakt dokonany, ale żeby tak przegrać na 
całego, to już byłby przecież za wielki 
wstyd. Dziś oddychamy z ulgą: MYŚMY TEŻ 
PLAN WYKONALI . 

Mimo woli cofamy się myślą wstecz do tych 
minionych dwunastu miesięcy, do tych minio- 
mych miesięcy, tygodni i dni, gdyśmy krok za 
krokiem, metr za metrem i kilogram za kilo- 
gramem, w ciężkim wysiłku pracowali, wal- 
<zyli, by móc teraz ogłosić krajowi tych kilka 
krótkich słów: włókniarze wykonali pian. 

W naszym archiwum redakcyjnym piętrzą 
się stosy fotografii, litanie nazwisk — tkaczy, 
prządek, majstrów, kierowników, dyrektorów 
— nazwiska starych i młodych, nagrodzonych 
krzyżami zasługi 1 sztandarem przechodnim, 
i takich bez żadnych odznaczeń, a wyróżnio- 
nych tylko w opinii swych współtowarzyszy 
pracy, lub też we własnym, robotniczym su- 
mieniu — piętrzą się stosy fotografii bez na- 
zwisk i ńaż bez fotografi. I jedne i dru- 
gie — to widome ślady przebytych dwunastu 
miesięcy, 1 jedne i drugie — to drobna gatst- 
ka zaledwie tej wielotysięcznej rzeszy pta- 
towniczej, która uratowała honor przemysłu 
włókienniczego. Oto trzy robotnice-weteranki: 
*b. ob. Janina Duninowa — prządka z Nicat- 
si, Franciszka Czaja — prządka 2 PZPB Nr 3, 
| Maria Obalska — tkaczka na 6-ciu krosnach 
x PZPS Nr 1. Całe życie ich upłynęło w Ia- 
bryce, przy wrzecionach i krosnach. Fabryka 
1 ciężka praca wychowała je od lat dzieci 
nych. Dziś sędziwe te kobiety nie tylko sd- 
dają swe wieloletnie doświadczenie młodemu 
pokoleniu, lecz i same stoją w pierwszych 
szeregach „przodowników piacy. 

A oto znów grupa „latórośli”: 

Zofia Stolecka z PZPB Nr 16 (Niciarnia), 
ma lat 20, a wygląda na 16. Przed rókier 
dopiero zaczęła swą karierę prządki. Dziś 


p 
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LOS ROBOTNICZY 


Dzieki nim wykonaliśmy plan 


rzodo 


SA 


W. Wyrwicki Żolia Stolecka 
dy gdy by? jeszcze gońcem fabrycznym. Od 
roku jest jednak tkaczem i osląga 170 procent 
normy produkcji, Jest on wzorem dla wszyst 
kich młodocianych tkali Nr 3 Kombinatu 
Jedwabniczo-Galanteryjnego Łódż-Połtdnie. 
Dotrzymuje mu kroku, a nawet nieco prze- 
$clga kolega jego, Jan Kurzawa. Osiąga on 

177 prócent normy produkcji i znajduje jesz: 
cze czas i ochotę, by specjalizować się w dru- 
m zawodzie (uczęszcza na wojskowe kursy 
oferskie). 

Pięknie zacżyna swą karietę włókniarską 
młodociany Wiesław Wyrwićki. Mimo swych 
19-tu lał jest on już majstrem na fkalni dru- 
giej PZPW Nr 3 (d. Eisert) i kieruje swoim ze- 
społem, jak stary, wytrawny fachowiec. „Sia- 
rzy wyżeracze” nie mają wćdle za zle mlo- 
dzikowi, że ośmielił się wezwać ich do współ: 
zawodnictwa, bò wiedzą, że młodość, zapał 
i głowa fa karku” dokonać może cudów. 

Nie tylko najmłodsi, lecz i nieco starsi z tej 


OZ TEE TZ AZ 


pracuje, aż miło, na 4-ch stronach. A normy 
jakość osiąga takie, że majster ma dla niej 
tylko określenie: — „To nie prządka, 


Mocno przydałyby się skrzydła anielskie 
17-letniemu Stanisławowi Cieślakowi, ale wfe- 


Helena Rybak Bronisława Deka 


bryki pełni są 
Dyrektor 


inicjatywy, rozmachu 
naczelny, tow. Osys, był 


nym z lepszych dyrektorów przemysłu 


nianego. Umiejętną, sprężystą ręką kieruje 
wsżystkimi sprężynami produkcji 1 życia 
PZPW Nr 3. Pogodnie, żatlując, potrafi rie 


tylko natehnąć żagałem swą załogę, ale i wy- 
brnąć 2 wszelkich trudności. Ale feż nie jest 
w śwej pracy osamotniony. Załoga „Eiserta” 
— to wszak stary aktyw czerwonej, robótni- 
czej Łodzi. Nowicjusze zaś starają się pod- 
trzymać chlubne, stare tradycja. 


Poważną tólę w życiu zalogi I w produkcji 
zakładów odgrywa tow, Jakubowski, do nie- 
dawna majster szpularni, a obecnie salówy 
Tkalni Nr 2 Niestrudzóny pracowatk, 
chówiec od wszystkiego”, dwod się i troi, jest 
wszędrie lam, gdzie Izaba coś poprawić, foz- 
ślrzygnąć, żałatwić, Usunąć trudności. W nā- 
wale pracy zawodowej doskonale sobie radzi 


Dyrektor PZPW Nt 3, tow. Osys, salowy, tow. Jakubowski, kier. planowania, * 
tow. Białkowski 


Wychowanie ideologiczne PPR-ców 


Jeki jest roczny bilans osiągnięć naszej 
partii? Temat tó szeroki — wiele móżnaby na 


pisać į powiedzieć, Poczynania, inicjatywa 
PPR, ludzi naszej parti — widoczne są na 
każdym odcinku życia miasta — a więc w 


dziedzinie produkcji i w dziedzinie pracy $a- 
morządu łódzkiego 1 w dziedzinie życia kul- 
turalno-oświatowego. 

Wszędzie, gdzie są pepetowcy — starają się 
pracować i pracują dla dobra sprawy. I dla 
dobra sprawy ludu, z którego wyrośli i z któ- 
rym są najserdeczniej związani — w jednolitym 
froncie z towarzyszami z. PPS, dzwigają dzie- 
ło odbudowy Í rozbudowy naszego kraju. Te 
osiągnięcia znańe są dobrze najszerszym ma- 
som robotniczym. Są natomiast odcinki naszej 
pracy partyjnej, o których rzadziej mówimy 
i piszemy pozostają one często niejako w 
cieniu wielkich problemów. A przecież są to 
sprawy ważne. Do nich w pierwszym rzędzie 
należy praca nad wychowaniem  *złonka 
partii, człowieka świadomego, obeznanego z 
marksistowską ideologią. 

Jakie są osiągnięcia naszej partii na tym od 
cinku? 

Z tym zapytaniem zwróciliśmy się do kiero- 
wnika wydziału propagandy Łódzkiego Komi- 


łym praca ta nabrała szerszego rozmachu 
Powstalo koło lektorów przy ŁK PPR. Tow 
lektorzy — w liczbie 40, zbierają się co ty- 
dzień i referaty wysłuchane na zebraniu wy: 
głaszają na zebraniach lektorów  dzielnico- 
wych, którzy z kolei referują na zebraniach 
kół. Tematyka tych referatów jest różnorodna 


1 bogata — obejmuje zagadnienia aktualne z 
zakresu polityki krajowej i zagranicznej, oraz 
zagadnienia ekonomiczne. 7 


Praca systematycznego szkolenia członków 
partii kształtuje się według nowych form. 
Powstały wieczorowe kursy dzielnicowe, na 
ktróych słuchacze zapoznają się nietylko z 
problemami aktualnymi, ale poznają w zar 
sie historię Polski i historię ruchu robotni- 
czego. Dotychczas ukcńczyło kurs 1200 towa- 
rzyszy — obecnie trwa V kurs dzielniców: 
przyczym zaznaczyć należy, że dzięki zwięk- 
szeniu lezby wykładowców — uruchomiono 
przy każdej dzielnicy kurs A i B — w sumie 
kształci się obecnie 600 słuchaczy. 

Poza tym w „Domu propagandy” odbył się 
kurs dla sekretarzy kół i komitetów fabry-z- 
nych. Z pośród 80 słuchaczy — 11 pracuje 
obecnie w aparacie partyjnym. Od 2 miesięcy 
zastosowaliśmy nową formę kształcenia towa- 
rzyszy — tzw. kursy korespondencyjne. Ca 


tetu tow, Wacława Hyry. 

— Na wstępie naszej rozmowy tow. Hyra 
słusznie stwierdza, że często nie zdają sobie 
lowarzysze sprawy z powyższych zadań, jā- 
kie ciążą na wydziale propagandy. Często są- 
dzą. że praca tego wydziału w skali dzielni- 
cowej powinna ograniczyć się do kolportażu 
prasy, czy do rozlepiania afiszów .. A tymcza 
sem... tymczasem chodzi o sprawę wagi zasad 
niczej, O sprawę wychowania, kształtowania 
ideologicznego członko wpartii W roku ubieg 


prawda — przyznać należy, że nazwa ta nie 
obrazuje istoty rzeczy — nie jest ta bowiem 
metoda korespondentyjna w ścisłym znacze- 
nit tego słowa. 

Towarzysze zorganizowani w 10 grupach 
otrzymują drukowene obszerne referaty, co 
pewien czas odbywają się indywidualne kon- 
sultacje, podczas których opiekunowie grup — 


odpowiadają na pytania towarzyszy. Poza 
tym odbywają się seminaria. Wszyscy uczest 
nicy Kursu piśmiennie opracowują przetobio- 


ne tematy. Wiele z tych prac pisemnych oka 


J 


zuje staranną i systematyczną pracę słucha- 
czy, nienawykłych wprawdzie do władania 
piórem, ale myślących t pilnych. Z pośród 
tych grup wyróżnia się grupa przy PZPB Nr3. 
Gorzej pracuje grupa przy dzielnicy Ruda Pa 
bianick 

Obecnie organizujemy cykl wykładów i 
semińariów dla członków komitetów fabrycz- 
nych. Zagadnienia omawiane dotyczyć będą 
również i zagadnień terenowych, fabrycznych. 

— Jakie s4 wytyczne na tok 19487 — py- 
tamy, 

— Pracę naszą — mówi tow. Hyra — prag 
niemy umasowić | pogłębić, Wiemy, że absol 
wenci naszych km 
tecznej wiedzy marksisto 
my, że po ukończeniu k 
nawiąż 


u — skoro naw. 
kontakt z nauką — pójdą dalej 
samokształceniowej: 

k i, powin 
„a szcze 


drogą samodzielnej pracy 


gólnie sekr dzielnicowych, od 
których w ze zależy właściwy wy 
bór kandydatów na k 

— Zamiertamy również szerzej, niż to czy 
nimy obecnie, szkolić wykładowców, aby 


większa ich ilość mogła zająć się pracą kształ 
cenia młodych peperowców, a przede wszys- 
tkim szkolić będziemy Średni axtyw partyjny. 
Mamy w e organizację sieci bibliotek 
partyjnych, aby zbli 
miłości do książk 
niezmiernii 
żącym w pa 
zorganizujemy 
ków obu bratni 
kadr partyjnych 
dzielących nas 
kroczyć pr 
roku 


oku bie- 
wspólnie 


spólne szkolenie 
droga do zniesienia 
żnic, droga którą 
nadchodzącym nowym 
LT, 


wnicy pracy 


Tow. Świelontak +, _ Gałcryńska Zołia 


t jako kierownik organizacji fabrycznej PPR. 
Botrzymuje mu kroku tow, Białkowski mio 
dy śekrelarz organizacji fabrycznej PPS | piło4 
dy kierownik biura planowamia. Do niedaw- 
na skromny wriędnik fabryczny, dzięki zóc - 
nóściom i wytężonej pracy nie tylko Hóskc- 
nale kieruje ćwoim resortem na terenie fê- 
brycznym, lecz „kroi się” na jednego m dò- 
skonałych specjalistów tej nowej, a tak wał- 
nej gałęzi pracy w Polsce powojennej, jaką 
jest sztuka planowania. 

Maria Kruszyńska tkaczka z PZPB Nr 1 
nie należy może do asów w swoim zawodzie, 
ale zapałem swym, oddamiem sprawie robot- 
niczej bezwzględnie zasługuje na to, by umie- 
ścić ją na czołowej liście tych, dzięki którym 
Łódź wykonała plan produkcji. Zaledwie k - 
ka miesięcy temu wypłynęło jej nazwisk, 
gdy z rąk tow, Wiesława*Gomułki otrzyma ; 
25-tysięczią legitymację łódzkiej organizacji 
PPR. Od tega czasu nie ma zebrania, nie ma 
wiecu, na którymby głos tow, Kruszyńskiej 
nie zwrócił uwagi proletariatu łódzkiego na 
to, có jest w tej chwili najważniejsze, Wyra- 
zicielkq jej siły, jak tež i momentów słabości 
stała się tow. Kruszyńska prawdziwym eumie< 
niem robotniczej Łodzi. krk 


O tow. Helenie Rybakowej nie trzeba świe” 
le plsać. Zna ją dziś nie tylko całą Łódź, ala 
i kraj cały. Jedna z pierwszych inicjatorek 
współzawodnictwa w przemyśle. włókienni- 
czym, z ksżdym dniem nie tylko umacni4 
4 podnosi wzwyż swe osiągnięcia produkcyj+ 
ne, lecz staja się również coraz bardziej praw 
dziwą reprezentantką przodowników pracy. 


Znane są Czytelnikom prasy robotniczej 
nażwiska tow. Świętoniakowej, wrzecioniarki 
z PZPB Nr 1, i Bronisławy Deki — tkaczki 
z PZPB Nr 3. Pracownice dwóch różnych fa- 
bryk i dwóch różnych zawodów nie przypad- 
kowo spotykają się co dzień rano na tablicy 
zwycięzców, Obie te pracownice — to praw- 
dziwe „asy”, każda w swoim zawodzie. Drob- 
na, delikatna, pelna wdzięku osóbka — niktby: 
nie podejrzewał, że tow. Świętoniak tak mi< 
strzowsko potrafi ujarzmić nastawioną na naj- 
szybszy bieg maszynę, że ta daje jej do 200 
prócent normy, Twierdzą niektórzy, że dru- 
glego takiego asa nie ma w Łodzi. „Pogrom- 
czyni” sama powiada jednak, że każda potrafi 
to samo zrobić, trzeba tylko chcieć 


Tego samego zdania jest tow. Deka. Do4 
wodzi tego swoim własnym przykładem. Sla- 
bowita i schorowana, trzymająca się tylko siią 
woli i nerwów, potrafi ona wyciągnąć aż 199 
procent normy na 4-ch krosnach i stać cię 
prawdziwą chlubą załogi PZPB Nr 


Tow. Pawlikowski — tkacz z PZPIG Nr 8 
(dawn. Buhle) — ta pionier ruchu wisłowar- 
sztatowców w przemyśle  jedwabniczym. 


Pierwszy przeszedł na 4 krosna, a mimo, że 
wcale nie ma czego wstydzić się swych norm 
i jakości produkcji, nieustanną jego troską 
jest jeszcze więcej, jeszcze lepiej. Jego ha- 
slem, które głosi dla siebie i dla wszystkich 
jest: „W Ludowej Polsce osiągniemy wszyst 
ko jedynie własną pracą”. 

Zaledwie kilka tygodni temu obiło mi się 
© uszy nazwisko Stefana Pałczyńskiega. Pra- 
cował wtedy jeszcze na 4 krosnach. „To dobry 
tkacz, bezpartyjny” — mówili wtedy o nim 
towarzysze, Wkrótce potem zaczęła się w ta- 
blicy zwycięzców 
wzmiank 


zjawiać od'czasu do cz 
Stefan Pałczyński tyle i tyla 
cent normy na „szóstkach" w PZPB Nr 1. 
I już coraz częściej í już procenty coraz więk= 
sze. Ze stu pięćdziesięciu kilku na sto dzešč- 
dziesiąt, slo siedemdziesiąt, aż wreszcle ostate 
nio nie ma dnia, by na czołowym miejscu nie 
figurowało jego nazwisko z nieodłącznym do- 
gatkiem: „178, 180, 182 procent normy produk- 
cji na sześciu krosnach”. Tak to w burzli- 
wym tempie, na oczach nas wszystkich, Wwy* 
rósł nowy bohater pracy, bezpartyjny tkarz 
Józef Pałczyński. Tak to dzien w dzień wyra= 
stają nowe setki i tysiące partyjnych i bóza 
partyjnych, przodowników pracy, bohaterów, 
tworzących własnymi rękoma lepsze jutro klas 
y pracuiacej. W 
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Technika dźwignią produkcii 


Rok 1947 — pierwszy rok realizacji planu w przemyśle maszyn włókienniczych 


Jak wiadomo przemysł budowy maszyn włó 
kienniczych w Polsce przedwojennej praktycz 
nie nie istniał, był wprawdzie cały szereg 
fabryk maszyn włókienniczych, lerz z małymi 
wyjątkami, były to nieduże zazłady spełniają 
ce raczej rolę baz remontowych dla przemy- 
słu włókienniczego niż producentów nowych 
maszyn włókienniczych, 

Fabryki te nie mogły nawet w minimal- 
nym stopniu zaspokoić coraz to rosnących po- 
trzeb przemysłu włókienniczego, który w głów 
nej mierze, bo w 80 proc. zaopatrywał się w 
maszyny i urządzenia na rynkach zagzanicz- 
nych. Przemysł maszyn włóżienniczych w Pol- 
sce przedwojennej był traktowany po maco- 
szemu zarówno przez czynniki rządowe jak i 
przez przemysł włókienniczy, który w wię 
wzości należał do kapitału zagranicznego, Po- 
lityka ta ma się rozumieć, była krótkowziccz 
na, nie można bowiem bazować przemysłu kra 
jowego na bazie technicznej, znajdującej się 
zagranicą. 

Po wojnie przemysł włókienniczy Polski 
wyszedł w dużej mlerze zdewastowany. W 
dwóch podstawowych gałęziach przemysłu 
włókienniczego, a mianowicie w przemyśle 
bawełnianym i wełnianym straciliśmy około 
30. proc. naszego przedwojennego stanu posia 
dania, Pozostałe w całości maszyny w c'ągu 
6-ciu lat okupacji niekonserwowane | niere- 
montowane stanowiły dla naszych włókienni- 
ków nielada twardy orzech do zgryzienia przy 
ich uruchomieniu, Przy tym maszyny te w 
znacznym stopniu technicznie przestarzałe i 
mało wydajne wymaga w znacznej mierze 
wymiany na nowe wysokowydajne maszyny. 

Przed polskim przemysłem maszyn włókien 
niczych stają zadania: powiększyć park maszy 
nowy przemysłu włókienniczego do takiej wy 
sokości, by mógł on zaspokoić całkowicie po 
trzeby naszego kraju i jednocześnie, by był 
on zdolny wyeksportować taką ilość towaru, 
za którą można by było nabyć zagranicą nie- 
zbędne do produkcji surowce. Lecz powiękrzo 
ny parx maszynowy przemysłu włókienniczego 
musi się składać z maszyn nowoczesnych ! wy 
sokowydajnych, a więc prócz powiększenia 
parku maszynowego spada na przemysł ma- 
szyn włókienniczych obowiązek madeznizacji 
tego parku. 

W planie długofalowym modernizacj! i po- 
większenia parku maszynowego jesteśmy zda- 
ni prawie w zupełności na własne siły. 

Przemysł maszyn włókienniczych zagra- 
nicą był bowiem podczas wojny przestawiony 
w warunkach kapi- 
talistycznych, na zachodzie — 
demobilizecją t.j. przestawienie na produkcję 
pokojową idzie w bardzo wolnym tempie, Za 
potrzebowanie zaś ną maszyny włókiennicze 
nkach światowych jest przy minimalnej 
bardzo duże. Stąd terminy na dostawy 
maszyn włókienniczych są bardzo długie i mi 
mo, że CZPWŁł ma zakupić pewną ilość ma- 
szyn włókienniczych z Anglii | Szwajcarii, to 
jednak ilości te są tak niewielkie, żenie mogą 
one rozwiązać zagadnienia. 


1. Drogi realizacii postawionych zadań 


Przemysł Maszyn Włókienniczych w Pol- 
sce zgrupowany w Zjednoczeniu tego prze- 
mysłu jest obecnie w okresie powstawania i 
tworzenia się. Organizatorzy wyżej wspomnia 
nego Zjednoczenia postawili sobie za zadanie 
stworzenia nowej gałęzi przemysłu metalowe- 
go, qałęzi, która stanie się podstawą rozwoju 
drugiego pod względem wielkości przemysłu 
w Polsce, jakim jest przemysł włókienniczy. 

Realizacja tych zamierzeń idzie w dwóch 
kierunkach: jeden kierunek krótkofalowy — 
to doraźne zaspokojenie potrzeb przemysu włó 
kienniczego, drugi kierunek długofalowy — 
to stworzenie poważnej | solidnej bazy tech- 
nicznej dla przemysłu włókienniczego. Kieru- 
nak krótkofalowy objawił się w organizacji 
Biura Części Zamiennych 1 bezpośredniej do- 
rążnej pomocy technicznej przemysłowi włó 
klenniczemu, 

Drugi kierunek długofalowy wyraził się w 
organizacji Centralnego Biura Technicznego, 
w przyłączeniu nowych zakładów metalowych 
1 przestawieniu ich na produkcję maszyn włó 
klenniczych, a przede wszystkim w budowie 
nowych wielkich fabryk maszyn  włókienni- 
czych, 

7-go slerpnia br, Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów zajął: się powyższym problemem i 
specjalną uchwałą zdecydował rozbudowę prze 
mystu maszyn włókienniczych do rozmiarów za 
spakajających całkowicie potrzeby przeinysłu 
włókienniczego. Tą samą uchwałą zostały przy 
znane poważne kredyty inwestycyjne í przeka 
zano szereg fabryk metalowych do Zjednocze- 
nia Maszyn Włókienniczych. Uchwała Komite- 
tu Ekonomicznego Rady Ministrów stała się 
punktem wyjścia do realizacji postawionych 
zadań. 

Poniżej postaramy się przedstawić, co zosta 
ło wykonane w pierwszym roku realizacji tj 
w roku 1947, 3 


2. Biuro Częścj Zamiennych 


Stan uruchomienia przemysłu włókiennicze- 
go w lutym 1947 r. przedstawiał się w głów- 
nych zarysach następująco:; Przemysł bawel- 
niany — 629 proc, wełniany 90 proc, dzie- 
wiarski 60 proc., włókien sztucznych 65 proc. 
Na tak niski stan uruchomienia wpłynał prze 
de wszystkim katastrofalny brak części zamien 
nych, 


Przed wojną części zamienne 


były w przeważ: 


zz 
„stanął przed nami problem produkcji 

i w kraju. Ze względu na to, że 
park maszynowy p.zemysłu włókienniczego 
jest bardzo niejednolity, że posiada maszyny 
niezliczonej ilości ma ch lat bud 


cyzyjnych u 


dniejszych do rozwiązania. 


Ażeby sprostać temu zadaniu stworzyliśmy 
w ramach naszego Zjednoczenia samad 
jednostkę gospodarczą — Biuro Częś 
miennych, któremu powierzona zaopatrzenie w 
części zamienne przemysłu włókienniczego. 


Na domiar złego przemysł włókienniczy nie 
był w stanie sprecyzować swoich potrzeb w 
tym kierunku, co znacznie ułatwiłoby zadanie, 
nie mógł dać nam planu na zały rok, w któ- 
rym byłby podany asortyment i zapotszebowa 
na ilość części. Biuro części zamiennych było 
zmuszone pracować na podstawie poszczegól: 
nych zapotrzebowań 800 fabryk włókienni- 


a 


nie na celująco. W roku 1947 Biuro Częśri Za 
miennych dostarczyło przemysłowi vłókienn 
czemu części przedwojennych, zamiennych na 


do pewnego stopnia doprowadziło do nasyce- 
nia fabryk włókienniczych w części zamienne. 
Dla zilustrowania rozmachu pracy Biura Czę 


ści Zamiennych, należy podać następujące fak | 


ty: 1. Biuro Części Zamiennych rozmieściło w 
ciągu roku 1947 zamówienia na części zamien- 
ne w różnych zakładach przemysłu metalowe- 
go na łączną sumę ok, 1,200 milionów złotych. 
2. Współpracuje z 73 zakładami przemysłu me- 
talowego w tym.z 36 zakładami przemysłu 
miejscowego | prywatnego. 3, Opanowało pro 
dukcję wszystkich prawie części zamiennych, 
których produkcja w kraju była dotychczas 
niemożliwą, Do takich części należą napiz. 
skrzydełka do wrzecienic, wrzeciona, chwyta- 
cze i bębenki do maszyn do szycia, «rzebienie 
do zgrzeblarek, wałki rowkowane i cały sze- 
reg innych części 4. Biuro Części Zamiennych 
rozpoczęło bardzo poważną pracę w dziedzinie 


Zgrzeblarka bawełniana skonstruowana i całkowicie wykonana w kraju 


czych, która niejednokrotnie przysyłały w cią 
gu jednego kwartału po kilkadziesiąt zapotrze 
bowań, W tych warunkach opracowywania za- 
mówień stanowiło pracę tak trudną 1 wielką 
w swoim zakresie, że tylko dzięki ogromowi 
wysiłków i poczuciu ciążącej wielkiej odpowie 
dzialności za wykonania plańu przemysłu włó 
kienniczego — Biuro Części Zamiennych wyko 


ujednolicenia 1 unifikacji części | ích nomen- 
klatury. 5. Zakańcza pracę nad katatoglem czę 
Ści zamiennych dla przemysłu bawełnianego, 
co w znacznej części ułatwi dlaszą pracę. 
końcu może się pochwalić tak poważnym suk- 
cesem, jax uruchomienie w Ściśle podanym ter 
Jee 50,000 wrzecion w Widzewskiej Manu- 
fakturze, 


3. Pon oc techniczna udzielona przemysłowi włókienniczemu 


Przemysł włókienniczy, który w dużej mie- 
rze zatrudniał przed wojną fachowców niem- 
ców, ucierpiał po wojnie, jeśli <hodzi o kadry 
wykwalifikowanych pracowników znacznie wię 
cej niż inne gałęzie przemysłu polskiego. To 
też Zjednoczenia Przemysłu Maszyn Włókien- 
niczych, które zdołało zaromadzić znaczną 
ilość inżynierów 1 techników musiało przyjść 
temu przemysłowi z pomocą. Do tego rodzaju 
pomocy technicznej należało między in.: zapro 
jektowanie, wykonanie 1 zmontowanie regula- 
torów dla turbin w Widzewskiej Manufaktu- 
rze i Zakładach Scheiblera i Grohmana. Umo- 
żliwiło to w najtrudniejszym okresie braku 
energii elektrycznej w Łodzi otrzymanie do- 
datkowych kilku tysięcy kilowatów energii, 
przy czym charakterystyczne, że terminy, jakie 
dawała Szwajcaria na wykonanie tychże regu- 
latorów dochodziły do 3 lat przy cenie pięcio- 
krotnie wyższej, niż to kosztowało w kraju. 
Drugą tega rodzaju pracą było zorganizowanie 
i wyposażenie w personel techniczny Biura 
Budowy Zakładów Włókienniczych, które 20- 
stało, jako czynna 1 zdolna do pracy jednostka 
przekazana przez Zjednoczenie Centralnemu 
Zarządowi Przemysłu Włókienniczego. 


Jedną z najpoważniejszych praz z tego zakre 
su było zorganizowanie placówki *adawczej 
nad włóknem przyszłości — steelonem, zorga- 
nizowanie poważnej grupy konstrukcyjnej, 
składającej się z wybitniejszych polskich kon 
struktorów oraz wykonanie całkowicie przez 
Zjednoczenie ćwierćfabrycznej instalacji do pro 
dukcji steelonu w Jeleniej Górze. Instalacja 
ta została w Ściśle określonym umową termi- 
nie tj. w dn. 1 lutego 47 r. przekazana wrazz 
całym personelem technicznym  Centralnemu 
Zarządowi Przemysłu Włókienniczego, Prócz 
tego wykonano cały szereg innych prac po- 
mniejszego charakteru, prac, które jak wyżej 
wymienione nie należały do zakresu działal- 
ności Zjednoczenia Przemysłu Maszyn Włókien 
niczych, które jednak zostały wykonane w 
drodze pomocy technicznej przemysłowi włó- 
kienniczemu. Należy zaznaczyć, że Centralny 
Zarząd Przemysłu Włókienniczego doceniają 
w pełni znaczenie naszego Zjednoczenia, trak- 
tował wszelkie nasze poczynania z całkowi- 
tym zrozumieniem, przychodząc nam z poważ- 
ną pomocą linansową i ingerując w naszych 
sprawach u władz wyższych. 


4. Centralne Biuro Techniczne 


Przystępując do zbilansowania naszej pra- 
cy w 1947 roku w drugim kierunku tj. w kie 
runku długofalowym, musimy rozpocząć od 
prac Centralnego Biura Technicznego przy 
Zjednoczeniu. Poważny i spełniający swoje za 
dania przemysł maszyn włókienniczych wi- 
nien opierać się na kadrach polskich konstruk 
torów, technologów i pracowników badawczo- 
naukowych. Tylko stworzenie takiej bazy da 
możliwość przemysłowi maszyn  włókienni- 
czych stanięcia mocno na nogi 1 właściwego 
rozwoju. 

Konstruktorów maszyn włókienniczych w 
Polsce nie było. Produkowane w czasach przed 
wojennych maszyny włókiennicze (z wyją- 
tkiem fabryki Josephyego) nie były właści- 
wie konstruowane, lecz na podstawie wzorów 
zagranicznych odtwarzane przez zdolnych rze 
mieślników. Dopiero w biurze konstrukcyj- 
nym, znajdującym się w ramach CBT kształcą 
się i powstają nowe kadry konstruktopów 
maszyn włókienniczych. Biuro to liczące ok. 


130 osób jest największym tego rodzaju biu- 
rem w Polsce. Grupując w soble wybitnych 
inżynierów-konstruktorów biuro to zaczęło 
pracować nad zagadnieniami, które nie tylko 
w Polsce, ala i większości krajów zachodnich 
leżały odłogiem. Zaczyna u nas kiełkować w 
dziedzinie maszyn włókienniczych polska no- 
waczesna myśl konstruktorska, która bez baga 
żu tradycji i długowiecznej rutyny podchodzi 
do zagadnień produkcji maszyn  włókienni- 
czych w ten sposób, że dla nas włókienników 
przyzwyczajonych do tych właśnie długolet- 
nich tradycji — wyniki wydają się być wręcz 
rewelacyjne, 

Choć wyniki pracy Biura Konstrukcyjnego 
będą właściwie widoczne dopiero po upływie 
5 lat, to jednak w 1947 roku CBT może się 
poszczycić już poważnymi osiągnięciami. 

A więc: CBT w ciągu 1947 roku wykonała 
konstrukcję zgrzeblarki bawełnianej, snowadła 
szybkobieżnego, przędzarki wirówkowej do 
włókien sztucznych. nawiiarki krzyżowo-ko- 


oesie a w pierwszym rozu swego istnienia zada- | nicznej, przędzarki obrączkowej do bawełny, 


wrzecielnicy do bawełny, odtłuszczarki do weł 
ny, suszarki transporlorowej i cały szereg 
innych konstrukcji. 

Z powyższych konstrukcji część już została 
zrealizowana w postaci prototypów. A więc 
przede wszystkim została wykonana przez 
fabrykę Josephy zgrzeblarka do bawełny, któ 
ra obecnie pracuje w fabryce Scheiblera 1 
Grohmana, 

Zgrzeblarka ta mimo szeregu mankamen- 
| tów, które będą w produkcji seryjnej usunięta 
jest rewelacją nie tylko dla naszego rynku, 
lecz także dla rynku zagranicznego. Prócz wy 
eliminowania napędu linkowego, zachowania 
kształtu opływowego i dokładności wykona- 
nia daje ona możność zmniejszenia obsługi o 
20 procent i zwiększenia wydajności o 10 
procent, Zgrzeblarka ta jest dla nas dowodem, 
że możemy i potrafimy budować maszyny 
przędzalnicze dła bawełny nie gorsze a nawet 
Jepsze niż produkcji zagranicznej. 

Drugim z kolei prototypem wykonanym 
wedhig naszych konstrukcji przez fabrykę 
Miller 1 Seidel jest prototyp snowadła szyb 
kobieżnego, które daje możność snucia z szyb 
kością dwukrotnie większą niż normalna. Prócz 
tego wykonany został w roku 1947 prototyp 
nowoczesnej krochmalarki, aparatu farbiar- 
skiego typu „Obermeyer”, suszarki transporte 
rowej 1 cały szereg innych prototypów. Kon- 
strukcje i prototypy nasze nie są jeszcze dos- 
konałe, posiadają jeszcze szereg wad, wynik= 
łych z braku doświadczenia na tym polu i bra 
ku dostatecznie nowoczesnych urządzeń w na 
szych fabrykach metalowych, lecz mimo ta 
stanowią bardzo poważne osiągnięcie i napa- 
wają nas otuchą i pewnością, że problem ma- 
szyn włókienniczych będzie w Polsce rozwią- 
zany. 

Centralne Biuro Techniczne zostało zorga- 
nizowane na wzór tego rodzaju biur istnieją 
cych w Czechosłowacji i Związku Radzieckim 
a więc prócz biura konstrukcyjnego posiada 
fabrykę prototypów, warsztat doświadczalny, 
który przeprowadza badania nad wykonany- 
mi prototypami i zalążek centralnego labora- 
torium badawczego. W ten sposób pomyślana 
CBT pozwala konstruktorom pracować nia w 
oderwaniu od rzeczywistości, lecz w Ścisłej 
współpracy z wykonawcą | technologiem, co 

daje w wyniku konfrontację błędów a tym 
samym wpływa na doskonalenie kadr i pro- 
dukcji. 

Prócz powyższych zadań CBT zorganizowa 
ło sobie Biuro Budowy Zakładów Metalowych 
gdyż w związku z zamierzoną wielką rozbudo- 
wą przemysłu maszyn włókienniczych, taka ko 
mórka stała się konieczną, Do zakresu dzia- 
łalności CBT należy typizacja 1 normalizacja 
maszyn włókienniczych i w ten sposób ognis 
kująs wszystkie zagadnienia techniczne CBT 
stanowi jakgdyby trust mózgów Zjednoczenia 
i stanowi główną podwalinę pod budowę prze 
mysłu maszyn włókienniczych. 


5. Rozbudowa Przemysłu Budowy 
Maszyn Włókienniczych 


Na początku 47 r. Zjednoczenia nasza za: 
trudniało 3000 pracowników, obecnie zaś ža- 
trudnia 4500, czyli w przeciągu jednego roku 
wzrost zatrudnienia o 50 procent przy wzro- 
ście produkcji w porównaniu z rokiem 1946 
z 7,5 miliona złotych przedwojennych do 13,5 
miłiona czyli o 80 procent. Tak wielki wzrost 
produkcji tłumaczy się nietylko wzrostem pro 
dukcji w poszczególnych zakładach, lsmz | 
tym, że do Zjednoczenia zostały wa wrześniu 
1947 roku przyłączone fabryki M. Bauer w 
Łodzi, fabryka Granat w Kielcach t fabryka 
Brinkop w Kamiennej Górze. 

W przeciągu jednego roku przemysł ma- 
szyn włókienniczych otrzymał nowych 100 
obrabiarek. W istniejących i przyłączonych 
fabrykach dokonano poważnych prac w kie- 
runku przestawienia produkcji na produkcję 
maszyn włókienniczych, w kierunku  podnie- 
sienia wydajności 1 racjonalizacji procesów 
technologicznych. Tak np. Dolnośląska Fabry 
ka Krosien w Dzierżonowie. która nigdy nia 
produkowała maszyn włókienniczych, produ- 
kuje obecnie automaty bawełniane, jakością 
nie ustępujące produkcji fabryki Baner w Ło 
dzi, nie bacząc na to, że fabryka Bauer pro- 
dukuje krosna już od przeszło pół wieku. W 
Dzierżonowskiej fabryce również została po- 
raz pierwszy w Europie zastosowana taśma 
przy produkcji krosien, co w efekcia dało 
zmniejszenie godzin montażowych przeszło 0 
połowę, Nie mniej ciekawe prace w kierunku 
racjonalizacji procesów fabrykacyjnych zosta- 
ły przeprowadzone w fabryce Josephy w 
Bielsku. 

Prócz powiększenia stanu posiadania 1 zor- 
budowy istniejących fabryk Zjednoczenie 
przystąpiło w 1947 roku do budowy 3 nowych 
wielkich objekłów. Są to: fabryka igleł dzie- 
wiarskich „FID” w Łodzi, Fabryka Zgrzebla- 
rek Bawełnianych w Zielonej Górze i Fabryka 
Maszyn Przędzalniczych w Cieplicach, 

Fabryka igieł Dziewiarskich jest objektem, 
którego budowa 4 uruchomienie jest w obec- 
nej chwili najbardziej konieczną potrzebą 
przemysłu włókienniczego. Jak wiadomo prze 
mysł dziewiarski ma uruchomione tylko 60 
procent swoich maszyn, reszta maszyn nie 
może by uruchomiona właśnie z powodu brar 


Nalemu aiaa na sir, 9-ej 
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(Ciqg dałszy że str. 8-04) 

ku taie? dziewtarskich. Produkcja igieł äia- 
wiarskich należy do typu produkcji wymaga 
jacych niezwykle precyzyjnych urządzeń i wy 
sokiej kwalifikacji pracowników. Ze względu 
właśnie na ten trudny charakter produkcji 
igły dziewiarskie są produkowane tylko przez 
nieliczne krąje na Świecie a mianowicie: Niem 
cy, Stany Zjednoczone a ostatnio Związek Ra 
dziecki, Mimo to przystępujemy do jej budo- 
wy prży pomocy wyłącznie polskieh inżynie- 
rów į techników i jesteśmy przekonani, że za 
wente wykonamy. Należy zaznaczyć, że fabry 
ka ta jest całkowicie projektowana przez CBT 
przy czym projektowane są również wszys- 
tkie maszyny, mające służyć do produkcji z 
tym, że będą one wykonane całkowicie w 
kraju. Pierwszą produkcję igieł aczkarkowych 
damy już przemysłowi  dziewiarskiemu w 
1948 roku z tym, że Fabryka po jej calkowi- 
tym uruchomieniu da produkcji 50 milionów 
bgleť rocznie, co powinno w zupełności zaspo- 
koić potrzeby naszego przemysłu. 

Fabryka Zgrzebłarek Bawełnianych w Żie- 
onej Górze jest drugim » rzędu objektem bu 
dówanym przez nas Fabryka ta ma hyć całka 
wicie utuchómiona 4 końcem 1948 roku, lecz 
Już obecnie wykonane zostały póważne prace 
zaprojektowania fabryki, opracowania procesu 
technologicznego, instalacji siły, światła, pary 
itp. Zainstalowano również już część parku 
ohrabiarkowègo. W roku 1948 ma być lu wy 
konana pierwsza próbna seria zarzeblarek 
wadług prototypu zbudowanego przez fabrykę 
Jożephy. Fabryka Zgrzeblarek w Zielonej Gó 
rze będzie jedyną w swólm rodzaju fabryką 
produkującą wyłącznie zgrzeblarki hawełnia- 
ne'i stąd będzie miała maszyny ściśle dosto- 
sowóne do tej produkcji, Seryjna produkcja 
xgrzeblarek, która zaspokoi calkowicie potrze 
by naszego przemysłu da możność dostarcze- 
nia produktu taniego f wysokowartościowego. 

Fabryka Maszyn Przędzalniczych w Ciepli- 
each budowana w olbrzymich nowaczesnych f 
pięknych halach fabrycznych w Cieplicach 
bedzie produkowała całkowita komplety 
szyn  przęłlzalńiczych dn bawełny w ilości 
taspakajającej potrzeby kraju. Uruchomienie 
tej fabryki jest przewidziane na początāk 
1950 róku. Obecnie poczynione zostały po- 
ważńa prace przygotowawcze. 

Dia stworzenia podstaw dla nowobidowa- 
nych fabryk Zjednoczenie uruchomiło w 1047 
roku 3 specjalne szkoły przemysłowe | szereg 
kursów  przysposobieniowych | doksztalca- 
jących. 


6. Jake maszyny otrzymał ptzemysł 
włókienniczy w roku 1947 


W roku 1947 przemysł włókinniczy otrzy- 
mał od nas następujące maszyny: 4 zespoły 
zgrzebne dla przemysłu wełnianego, 150 kro- 
giän jedwabniczych, 400 automatów tkackich, 
30 krosien kortowych, 2 snowadła szybkobież 
ne, 3 cewierki osnowowś na len, 20 cewiarek 
wężykowych, 1 aparat farbiarski typu „Obu 
miayer”, 3 pralnice do wełny typu „Lewiatan 
Prócz powyższego przemysł maszyn włókienni 
czych wyeksportował za granicę cały szereg 
maszyn włókienniczych na ogólną sumę ok. 
400 tysięcy dolarów. 

Należy zaznaczyć, że w liczbie 400 auto- 
matów dostarczonych przez nas przemysłowi 
włóklenniczemu mieści się 300 automatów, 
które będą stanowiły wyposażenie wzorcowej 
(kalni PZPR Nr 21. Tkalnia ta wyposażona wy 
łącznia przez nasze Zjednoczenia zarówno 
w krosna aułomatyczne jak I maszyny po- 
morhicza (snówadła szybkobieżne, prźówi- 
jarki, kroclimalarki itp.) da możność mi 
szenia obsługi conajmniej czterokrotni 


7. Nasze zamierzenia na rok 1948 


1948- Zjednoczenie Przemysłu Ma- 
ienniczych da polskiemu przemysło 
wi włókienniczemu następujące maszyny: ok. 
1000 wąskich automatów tkackich, 6 zespo- 
łów zgrzebnych, wyposażonych w zupełnie 
nowe typy przędzarek wózkowych, pierw 
próbną serię zgrzeblarek do bawelny, 100 k 
sien jedwabniczych, ok. 1000 maszyn do szy- 
tia draż następne maszyny już w takiej 
llożci, że zaspokoją one całkowicie potrzeby 
przemysłu włókienniczego w 1948 roku, Są to: 
przewijarki krzyżowe typu „Fr. Millera”, na- 
wijarki krzyżowa-koniczne dla w. p sztucz 
nych, wyciągarki do steelonu, snotlidła szyb 
kobieżne, aparaty farbiarskie typu „Ober- 
mayer” i „Bayer”, nowoczesne krochmalarki 
oraz wirówki, Maszyny te jak wspomnieliśmy 
bedą w roku 1948 produkowane w ilościach 
taspakajających potrzehy kraju. 

Prócz powyższych maszyn Zjednoczenie na 
sze doślarczy przemysłowi włókienniczemu w 
1940 roku części zamiennych na sumę ok. 
1,200 milionów złotych. 

Centralna Biuro Techniczne w 1948 roku 
wypuści następujące prototypy nowych mā- 
szyn:przędzarka Obrączkowa do bawełny, wrze 
ciennica do bawełny, ciągarka do bawełny, 
przędzarka wirówkowa do wi f 
płuczka do włókien sztucznych 
„aubolda”,  aulomat tkacki 
nowy typ ulepszony automatu j 
bawałny | cały szeteq innych  prałolypów. 
Prodnkcja maszyn włókienniczych i części za 
miennych w 1948 roku dwa i półkrotnie prze- 
wyższy produkcję przedwojenną. W roku 
1948 nastąpi całkowite uruchomienie iabryki 
zgrzebłarek w Zielonej Górze oraz częściowa 
fabryki igieł dziewiarskich w Łodzi. 

Reasumując, trzeba stwierdzić, że weszli- 
kmy na dtogę półnych realizacji naszych za- 

zen Í że powstaje w Polsce poważny 
przemysł budowy maszyn włókienniczych, ki 

ry przez stworzenie bazy technicznej da p 
rękojmię : 
„mysłu, 
kienniczy, 
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GLOS ROBOTNICZY 


Idziemy nanrzód e własnych silach 


Udany rok 1947 


Na progu nowego etapu Planu Trzyleżniego 


Rok miniony nie był dla nas bynajmniej | chomienie „Ja 
Ciężka zima 1946 — 47 ij sokiego napięcia Śląsk — Łódź, 


rokiem łatwym. 


jak linia wy- 
jest bez- 


takich urządzeń, 


związane z nią trudności komunikacyjno- |spornym dowodem, że energetyka polska 


surowcowe w pierwszych ' miesiącach roku 
ubiegłego, przerwanie akcji Unrra, odmo- 
wa udzielenia obiecanych już kredytów ża- 
granicznych — to były przyczyny, które 
hamowały rozwój gospodarczy kraju i u- 
trodniały wypełnienie nakreślonych pla- 
nów. 

Ale klasa robotnicza Polski, cały naród 
polski raz ji e wykazał, że potrafi zwa 
czać trudności i plany nakreślone wykony= 
wać, 


Trahstert 


Jeżeli mamy mówić o sukcesąch na- 
szych w r. 1947, zacząć należy od precy 
transportu, hez którego nie do pomyśle- 
gt jakikolwiek rozwój gospodarczy 


kraji 

Przypomnijmy sobie, w jakim stanie 
znajdowało się nasze kolejnictwo w roku 
1946, a zwłaszcza w 1945 r. 


Rozbite wagony, zdewasłówane parð- 
wozy, zniszczóna sygnalizacja | łączność, 
uszkódzóne linie kolejowe, zdziesiątkówa- 
ne kddry kolejarzy — oto była smutne 
dziedzictwo po hitlerowskich  barbarzyń- 
cach. 

W roku bieżącym już na dzień 15 grud- 
nia wykonały Polskie Koleje Państwowe 
w ruchu towarowym plan załadunku wā- 
gonów w 119 procentach. a w ruchu pasa- 
żerskim plan przewozu pasażerów w 138 
procentach. 

PKP w r. ub. przekroczyły o 1,7 próc. 
całórorzny żaładunek 2 r. 1Ś38. Tiaść prze- 
wieżionych pasażerów wżrosła zaż z 226 
miliorów osób w r. 1938 do 312 milionów 
w r. 1947, czyli o 37 proe. 

Wzrosła w r. 1947 punktuainość i bez- 
pieczeństwo w ruchu kolejowym, żmniej- 
szy] się odsetek nieczynnych wagonów i 
parowozów, a rozwijające się ostatnio 
współzawodnictwo pracy przyczynia się 
walnie do dalszej popraws w kolejnictwie, 
co daje gwarancję. że sprosta ona zwięk- 
szonym znacznie zadaniom w r. 1948. - 

Nie mniejsze sukcesy osiągnęła nasza 
żegluga. Szybko postępująca odbudowa 
portów w Gdyni i Szczecinie, systematycz- 
rozwój naszej floty handlowej, mor- 
i rzecznej, są gwaraneją, iż stopnio- 
wo coraz lepiej wykorzystywać będziemy 
nasz 500 kilometrowy dostęp do morza. 

Rozwija się pomyślnie żegluga powietrz- 
na. 

Uregulowanie i postawienie na odpo- 
wiednim poziomie transportu stało się 
przeslanką dla dalszego rozwoju gospo- 
darczego kraju w roku bieżącym. 


Przemysł wykonał plan 


Przemysł hutniczy wykonał swój rocz- 
ny pian już w dniu 4 grudnia. 

Wykonanie ze znaczną nadwyżką planu 
rócznego pozwoliło hutnictwu przekroczyć 
poziom produkcyjny z r. 1937 o 10 proc, 
co jest nielada sukcesem w powojennej 
Europie. 

Górnietwo węglowe już na dzień 20 grud- 
nia wykonało swój plan roczny, dając wy- 
dobycie w wysokości 575 milionów ton: 

W ciągu roku ubiegłego wydobyli gór- 
nicy blisko 60 milionów tón węzła. gdy 
w r 1946 wydobycie wyniósło 47 milionów 
ton, w r. 1038 — 38 milionów ton, a w r. 
1036 — 29,7 milionów ton. 

Jeszcze w dniu 23 listopada 1947 r. wy- 
pełnili górnicy również roczny plan wydo- 
tycia węgla brunatnego (4.276.000 ton), 


Przemys! energetyczny 
wykonał roczny plan produkcyjny już na 
dzień 18 grudnia wytwarzając 3 miliardy 
447 milionów kilowatt godz. Produkcja 
energii ćlektrycznej w r. ub. przekroczyła 


i caly przemysł nasz zdobywa się obecnie 
na takie przedsięwzięcia, o jakich przed 
wójną nawet marzyć nie można było. 

Przemysł metalawy wykonał swój plan 
roczny w 108 procentach (pod względem 
wartości produkcji) już na dzień 8 grud- 
nia. 

Maszyn rolniczych wyprodukowano 130 
eent planu, to znaczy 280 procent pro- 
duk: zr. 1938, Przemysł precy 
tyczny Gał 113 proc. pianu (produkcja 
gonów tówarawych wyniosła 11.500 szt- 
108,5 proc. planu i 20 razy tyle co w raku 
1938. parowozów wytworzono 203 sztuki— 
101,5 proe, planu). 

Podobnie przedstawiała się sprawa z pro- 
dukcją gwoździ, śrub, nitów i naczyń ema- 
llowanych i blaszanych, oraz z produkcją 
odlewów. 

Przemysł metalowy nie wykonał tylko 
rałkawi planu w produkcji wagonów 
asobowych, mótócykli i obrabiarek (które 
ša trzeba to przyznać bardzo ważnym el 
menteóm w realizacji Planu Trzyletniego). 
Sprowadzająć jednak globalną produkcję 
przemysłu metałowego do wspólnego mia- 
newnika, przeliczając ją na pieniądze, 
stwierdzić można, iż roczny plan przemy- 
słu metalowego przekroczony został w po- 
ważnym stopniu. 

Tylko przemysł bawetniany niedociągnał 
do 100 procent, inns branże tego przemy- 
stu dały natomiast nadwyżkę. 

Wykonał plan z nadwyżkę przemysł włó: 
Nienniczy. 

Przemysł chemiczny żadanie planowe 
wypełnił. Przemysł mineralny już w póło- 
wie grudnia wykonał swój plan roczny, a 
przetysł ermentowy przekroczył go w 
102,6 proc. Przemyśl ceramiczny wykonał 
pian w 104 proe. R 

Podobne wyniki osiągnęło szereg branż 
w przemyśle spóżywczym. 

Przemysł enkrowniczy wykonał plan ze 
znśczną nadwyżką, umożliwiającą podnie- 
sienie konsumcji cukru do poziomu przód- 
wójennego i stawiając nas jednocześnie w 
rzędzie pierwszych eksporterów tego źrty- 
kułu. 

Obok świateł nie brak jednak i cleni. 
Przemysł skórzany nadal planu nie wypeł- 
nia. Nie wypełnił go przemysł paliw płyn- 
nych (naftowy). Na niektórych innych od- 


cinkach zanotować można niepelne wyko- 
nanie planu. 

Pomimo olbrzymich trudności surowco- 
wych. materiałowych, finansowych itp. 


polski przemyst na ogół plan produkcyjny | s 


w r. 1947, w pierwszym roku Planu Trzy- 
letniego wypełnił z poważną nadwyżką. 

Stalo się to przede wszystkim dzięki 
współzawodnictwu pracy. Żywiołowy roze 
wój tego ruchu, w którym biorą już udział 
dziesiątki | setki tysięcy robotników 1 ro- 
botnie, wa wszystkich niemal gałęziach 
przemysłu wyzwolił olbrzymi ładunek ener- 
gii twórczej, która drzemała w naszym na- 
rodzie. 

Zasługą ustroju ludowo - demokratye: 
nego jest ujawnienie tych sił i wykorzy- 
stanje ich dis dobra całego narodu. 


Sytuacja w rolnictwie 


Nieco ódmieńnie przedstawia ię gytua- 
cja w rolnictwie. Nieadpowiednie warunki 
atmosferyczne w końcu r. 1946, katastrofa 
powodzi na wiosnę i wreszcie zeszłoroczna 
susza przyczyniły się do tego, że zbiory w 
r. 1847 nie zabezpieczają jeszcze na całe 
sto procent naszych potrzeb aprowizacyj- 
nych w roku gospodarczym 1947—48. 
Brak paszy zahamował również chwilowo 
wzrost pógłowia w Polsce, co ujemnie ód- 
biło się na podaży nabiału. 

Pómimo tych wielkich trudności, dzięki 


więć o 10 proc. produkcję š r 1846, a uru-! doraźnej i szybkiej pomocy z Z. 8. R R. 
——— ||) Lk mw nmowm 


Piękne wyniki współzawodnictwa w przem. wełnianym 


W wyniku orzeczenia Sądów Współzawod 
nictwa pierwsze miejsca to znaczy nagrodę 


w wysokości 3.000 zł i znaczek Przodownika 
Pracy w PZPW Wr 1 zdobyli: Zofia Franków 
ska (2 króśńa), Józef Żygmuot (1 krosno), Zò- 


z ośnów), Mieczysław Włodar- 
yk (snowacz) i Zygmunt Bartczak (majster 
tkacki). 

W PZPW Nr 3 plerwsze nagrody zdobyli: 
zet Mazur (2 krosna kortowe), Adam Pad- 


An- 


drzeje mojwaczkz), M 
kaczka) | Janina Grochów 


W PZPW Nr 5 pierwsze nagrody przy: 


no: Antoniemu Leśniewiezówi (przędzarz), Ja 
ninie Staszak (przewijarka), Leokadii Racheta 
(skręcarka), Karolowi Hauserowi (sortownił 
W PZPW Nr 36 pierwsze nagrody zdoby 
Franciszek Ziętarski (2 krosna kortówe), Zyg- 
munt Śtókwisz, Heńryk Błaszczyk, Stanisław 
Połakowski (1 krosno), Janina Wiełńska (1 kro 
sńo angielskie) Stanisława Banaszkiewiez i 
Stanisława Pręcikwska (cerowaczka). 
Odznaczeni zostali również przodowni: 
pracy w PZPW Nr 19 Lubsko (Ziemie Oi 
skane), PZPW Nr 20 (Zegań — Ziemie Od- 
zyskane), PZPW Nr 27 (Tornaszów), PZPW 
Nr 24 (Tomaszów), PZPW Nr 30 (Zgierz 
PZPW Nr 34 (Białystok) oraz w PZPW Nr 38. 
Z braku 


, | obozu 


zdołaliśmy na ogół obronną rękę wyjść A 
tych trudności i zabezpieczyć zaprowianto” 
wanie ludności na znośnym poziomie, co 
wobec olbrzymich trudności aprowizacyj- 
nych na Zachodzie: we Francji, Anglii 
Włoszech, uznać należy za olbrzymi suke 
ces. 

Podjęte na ostatnim zjeździe Społem 
uchwały o rozbudowie spółdzielczości wieje 
skiej i rozwój naszego przemysłu przyczy+ 

ią się dó dalszej poprawy w zaopatrzeniu 
o rolnictwa w nawozy sztuczne i ma 
co pozwoli rolnikom zwiększyć plos 
ny i odzyskać dla Polski na międzynarado+ 


a 
spółdzielczość kiej winny przyczyni 
sie de poprawy sytuacji rolnictwa. Rok 
1918 winien nam tu przynieść pierwsze suk 
cesy, 


Wykonanie planu inwestyeyinega 

Jednym z poważnych sukcesów naszej 
gospodarki w roku ubiegłym było wypeł- 
nienie planu inwestycyjnego, przekraczają" 
cego plan z roku 1946 o 40 procent, 

Pomimo licznych trudności, pomimo brae 
ku zapowiedzianych kredytów zagranicz 
nych, został on wykonany pod względem 
materialnym w stu procentach. 

Nie vależy przy tym zapominać, iż pier« 
wotny pian zakładał, iż 20 proc. funduszów 
niezbędnych dla zrealizowania planu inwe- 
stycyjneżó otrzymamy z zagranicy. 

Ponieważ nie ugięliśmy się przed tyranią 


stu 
nigdy nie przehandlujemy swej suwerennoa 
ści, i jakoś sami daliśmy sobie radęł 
Przyczyniło się do tego przede wszystki 
stanowisko naszej partii — Polskiej Partii 
Robotniczej — która wobec cofnięcia krea 
dytów żagranicznych pierwsza wysunęłą 
basio sfinansowania calego planu inwesty« 
cyjnego własnymi środkami, Walka o sprz 
wiedliwy podział dochodu narodowego | 
połączone z tym dodatkowe obciążenia klas 
posiadających, pomyślnie przeprowadzona 
„bilwa o handel", uśmierzenie spekulacji 
z jednej, a „amnestia kapitałowa” z drue 
giej strony, rozwój współzawodnictwa pras 
podniesienie rentowności upaństwowio 
h przedsiębiorstw spowodowały mobilie 
rezerw wewnętrznych, cą 
wilo wykonanie planu inwe 


W walce o dobrobyt 


Powoli podnosi się stopa ży 


owa Naszde 


zakusy te nie zawsze w porę są paraliżowaa 
ne przez organa władzy demoókratyczneję 
Jeszcze duża część zarobku robotnika- czy 
chłopa niknie w bezdennej paskarskiej kiet 
szeni , 

Szereg zarządzeń finansowych i admi 
nistracyjnych zmierza jednak systematycma 
nie do okiełrania ognisk spekulacji, co das 
j , że wzrost zarobków swiązas 
stem wydajności pracy w przes 
yśle, rolnictwie i transporcie, nie staniś 
się łupem spekulantów i pozwoli praktycza 
nie podnieść stopę życiową całego świata 
pracy. 


Pomyślne wyniki roku 1947 
y rek 1947, pomimo w 
tradności, niewątpliwie uważać możemy za 
rok udany. Stanowi on wyraźny etap LĄ 
naszej polskiej drodze do sacjaliztau. 
i letniego 
yjściową dig 
realizacji znacznie cięższych zadań w la 
tach następnych. Zadania te w zasadzią 
zostały wypełnione. 

W nowy 1948 rok, w drugi rok Plang 
Trzyletniego wkracza naród polski opłera< 
jąc się na silnych pozy budowanych w 
roku 1947. 

Raz jeszcze przekonało Się całe nasze 
społeczeństwo i cały świat, że nasze plany 
gospodarcze są realne, wykonalne |, cd 
najważniejsze, wykonywane, 

Raz jeszcze przekonaliśmy się i przekos 
naliśmy cały świat o tym, jaką rolę w nas 
kreślaniu, przeprowadzaniu i realizowaniu 
planów gospodarczych w Polsce odgrywa 
jednolity front klasy robotniczej, jedność 

kracji jej. 
y zscy również w niea 
o gorzkie doświad: i 
Tym lepiej! 


Str. re 


GŁOS ROBOTNICZY 


Tadeusz Jańcz yk 


Powszechna Spółdzielnia Spożywców 


w służbie interesów ludności pracującej Łodzi 


Spółdzielczość w Polsce jest traktowana 
przez państwo demokratyczne jako jedna 
z potężnych dźwigni podniesi poziomu 
kultury materialnej i duchowej klasy pra- 
cującej, Aby spółdzielczość mogła rolę swo- 
ją wypełnić, musi z jednej strony opierać 
się ma najszerszych warstwach robotni- 
czych, chłopskich i pracowniczych, które 
tworzą w niej wewnętrzny samorząd i kon- 
trolę, z drugiej zaś strony — musi być 
ściśle wpleciona w ogólny organizm go- 
spodarczy, państwa, musi być jednym z or- 
ganów planowej gospodarki w dziedzinie 
turtu i detalu, 

Polska Partia Robotnicza, zarówno w 
swoich oświadczeniach jak i w praktycz- 
nych, poczynaniach, dowiodła całemu społe- 
czeństwu ,że planowy rozwój spółdzielczo- 
ści leży jej jak najbardziej na sercu. Nie 
chca į nie może natomiast zgodzić się z po- 
glądami tzw, „integralnych spółdzielców": 
którzy chcieliby ze spółdzielczości stworz; 
coś odrębnego od gospodarki ogólnopańs 
wowej ,a nawet czasami przeciwstawnego. 
Utopijne poglądy, będące odbiciem opinii 
anarchistyczkej, nie mogą mieć zastosowa- 
nia w życiu państwa ludowego, zwłaszcza, 
jeżeli weźmie się pod uwagę, że poglądy te 
shiżą często za splaszczyk dla większych lub 
mniejszych reakcjonistów, którzy by chcieli 
okopać się na terenie spółdzielczości. 

Realnym wyrazem troski Polskiej Partii 
Róbotniczej o rozwój spółdzielczości są nie- 
tylko posunięcia ogólno-gospodarcze, lecz 
i konkretna praca w terenie. U nas w Łodzi 
Powszechna Spółdzielnia Spożywców rozwój 
swój zawdzięcza jak najbardziej przychyl- 
nemu stanowisku Polskiej Partii Robotni- 
czej, która — wspólnie z Polską Partią So- 
cjalistyczną — uczyniła wszystko, by, za- 
pewnić tej organizacji spółdzielczej pomyśl- 
ne warunki rozwoju. 


PSS największą Spółdzielnią w Polsce 

Powszechna Spółdzielnia Spożywców w 
Łodzi jest największą spółdzielnią w Pol- 
ce. Ani Warszawa, ani Zagłębie Sląskie nie 
osiągneły/pod względem spółdzielczym po- 
ziomu łódzkiego. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że P. S. S. 
obecnie liczy 113.000 członków, a każdy 
z nich reprezentuje rodzinę 4-osobową, to 
łatwo rńożemy wyliczyć, że 15 procent lud- 
ności maszego miasta znajduje się w orbi- 
ria działalności spółdzielni. Taki stopień 
uspółdzielczenią nie ma w Polsce drugiego 
pizykładu/'8 nawet i za granicą. Wśród tych 
członków:-58 protent stanowią pracownicy 
fizyczni, 30 procent pracownicy umysłowi, 
pozostałe 12 procent — to wolne zawody, 
gospodynie domu i inni. To wyliczenie skła- 
du socjalnego członków świadczy niezbicie, 
że P. S, S. jest organizacją klasy pracu- 
jącej. 

Aby zaopatrzyć ezłonków i konsumentów, 
spółdzielnia musi prowadzić odpowiednią 
sieć sklepów. W tej chwili spółdzielnia po- 
siada 223 sklepów spożywczych, 8 cukier- 
niczych, 13 masarskich, 8 mleczarskich, 27 
bławatnych, 27 opałowych i 19 innych. 
Poza tym prowadzi 14 magazynów hurto- 
wych i 2 domy towarowe, Na podkreślenie 
zasługuje fakt, że dom townrowy P.S.S. | 
przy ul. Piotrkowskiej 100 bvł pierws 
go ródzajn organizacją handlu uspołeczr 
nego w Polsce. 

W ramach spółdzielczości prowadzona 
jest rożnorodna działalność produkcyjna. 
W tej chwili spółdzielnia prowadzi 11 pie- 
karń mechanicznych. ciastkarnię, fabrykę 


wędlin, kwaszarnie kapusty i ogórk 
młyny abryktę cykorii, pa ię kav 
twórnię wód gazowych  „roałewnię 


rozlewnię octu. wytwórnie bielizny i 3 go- 


„spody gastronomiczne. Wartość produkcji | | 


własnej przekracza miesięcznie sumę 
milionów złotych. 

Ogólne obroty towarowe wzrastają systo 
matycznie. Wynosiły one v 
miliony zl. w 1946 r. — 2. 
m w r. 1947 sieg sumy 8 miliardów zl. 
Te suche cyfry najbardziej dobitnie wska- 
zują na wielkość organizacji i jej znacze- 
nie dla naszego miasta . 


Rajważne sze osgeneca 1947 r. 


W roku tym zapisało się do spółdzielni 
29.000 nowych czlonków. Przyszli oni do 
spółdzielni, kierowani przede ws: 
teresem gospodarczym, spółdzielni: 7 
świadczyła swoim członkom szereg usług w 
postaci sprzedaży po niżs: 
regu towarów. Planowy rozwój spółdzielni 
wyraził się przede wszystkim w montowa- 
niu w r. 1947 aparatu własnej produkcji 
Dążeniem spółdzielni jest wytwarzanie ar 
tykułów spożycia w ilościach, potrzebnych 
ludności miasta do konsumcji, a mogących 


sto, 


być rozprowadzonych przez istniejącą sieć | 


Bklepów, 


Ilość piekarni została powiększona z 6 
do 11, a wypiek pieczywa osiągnął ilość | jące wytwórnie: wytwórnia wód gazowych, 
45.000 kg „dziennie, co stanowi nieco wię- | fabryka cyko! palarnia kawy, ciastkar- 
cej, niż 1/3 ogólnego spożycia pieczywa w | nia, rozlewnia piwa i rozlewnia octu. 


Poza tym zostały uruchomione następu- 


RE Perdite w IO SGI W końcu kwietnia 1947 r. została przez 
ze ję yn, v Li , drugi w ak at 3 
Łęczycy) o zdoln przemiałowej okolo spółdzielnię. uruchomiona hala towarowa 


przy Pl. Barlickiegol. Pod jednym dachem 
zostało zgrupowanych 37 sklepów o różno- 
wedlug jednolitego sta rodnym asortymencie towarowym, umożli- 

znacznie na poprawę | wiającym wszechstronne zaopatrzenie gospo 
e obecnie bez prze- | dyń. Wpływ hali na poziom cen w tej dziel- 


45.000 kg. dziennie. Prowadzenie własnych 
młynów 
stematyczną mą 
dartu,  Wplynęio 
jakości pieczywa, 


sady można stwierdzić, że ma ono markę | nicy miasta jest stwierdzony i ogólnie 
pszego w Łodzi. a znany. 

W połowie 1947 r. została uruchomiona ASTM "© ieni 

tabryko wędlin (dawny „Konserw-Eks-| W 1947 r. zostały przeż spółdzielnię 


urządzone kolonie letnie dla dzieci najbied- 


port"). Zakład ten, któ! 1 d 
niejszych członków spółdzielni w Ustroniu 


t y za czasów, gospo- 
darki prywatnych właści 


jcieli znajdował się 


PSS. Wejście do Hali Towarowej przy PL Barlickiego 1 


pod Łodzią. 800 dzieci na koszt spółdzielni 
przebywało w dobrych waruńkąch klima- 
tycznych i wyżywieniowych, zdobywając 
zdrowie i siły do nauki. Dla dzieci pracow- 
ników spółdzielni urządzone kolonie letnie 
w Koólumnie. 


Pracownicy Spółdzielni 


Spółdzielnia zatrudnia w tej chwili 2.850 | spółdzielnię dla poszczególnych grup zawo- 
pracowników. Z nich 56 procent zatrud- SE Git GEE RONA AREA 

P > RE ól D y 5 
nionych jest płaz Handlowym. TT pro- mW selekcja pracowników. Nieodpowia- 
cent w dziale produkcji, 13 procent w dający wymaganiom pod wzi 3 
dziale transportowo-gospodarczym. Olbrzy- | wości, fachowości, pracowitości i społecz- 
mia większość z nich to ludzie nowi w spól- | nego Za ZE kiej A ca 

Š ci oina | imnym, odpowiedniejszym kandydatom. 
Eis zai (tylk Z a praco weto PRA NS Spóldzielnia może jednak pochwalić się 
w spółdzielczości), W związku z tym spól- dużym odsetkiem pracowników w wysokim 
dzielni zmuszona jest doksztaleać ich pod | stopniu oddanych spółdzielni, posiadają- 
szgiędem fachowym we własnym zakresie,| cych dobre kwalifikacje społeczne i facho- 
Tym celom sł kursy „urządzane przez | we. 


w stanie dużej dewastacji i przerabiał ty- 
godniowa około. 20 świń, został przez spół- 
dzielnię wyremontowany i przerabia obec- 
nie około 250 świń. Mięso i wędliny tej 
wytwórni są rozprowadzane przez sklepy 
spółdzielni wśród konsumentów, 


praca 
tak zorganizowena, aby działalność 
go ogniwa była kontrolowana przez inne. 
Sklepami spółdzielni opiekują się komitety 
sklepowe, powołane przez członków, poza 
tym z ramienia Zarządu nadzorują ich 
działalność jeszcze specjalni kontrolerzy 
e spółdzielni. System buchalterii w spół- 


wych 
nątrz, działalność poszczególnych ogniw 
spółdzielni jest nadzorowana przez orga- 
ny spółdzielcze. A więc całokształt dzia: 
ości spółdzielni podleg: i Zwi 
Rewizyj ó 


Oprócz jednakże tej kontroli z zew- 


dzielni umożliwia stwierdzenie nie tylko e- 
wentualnych nadużyć, ale i opłacalność po- 
szczególnych działów oraz ustalenie osoby 
odpowiedzialnej za złe wyniki. 

Rada Nadzorcza spółdzielni, złożona z 30 
osób i podzielona na wydziały: rewizyjny, 
gospodarczy i społeczno-wychowawczy, 8y- 
stematycznie kontroluje działalność spół- 
dzielni, 


Znaczenie Spółdzielni dla spożywców 

P. 5. S. jest regulatorem cen na arty: 
kuły przez siebie prowadzone na terenie 
Łodzi. Gdybyśmy sobie wyobrazili np., że 
spółdzielnia przestała istnieć, to nikt nie 
może się łudzić ,że najsurowsze nakazy, ad- 
ministracyjne byłyby całkowicie honorowa- 
ne, Spekulanci potrafiliby je obejść. 

'owszechna'* zy stosąwaniu  rzetel- 

ndk cen w ZĘ sklep: oddziaływuje 
na kształtowanie się stałych cen j0- 
wych. Poza tym P. S. S. przeprowadziła 
szereg akcji interwencyjnych, obejmują- 
cych takie towary, jak chleb, sól, cukier, 
zapałki, mąkę, węgiel, ocet, towary włó- 
kiennicze i inne. 


Spółdzielnia prowadzi rozdział artykułów 
t.zw, kartkowych. Rozdział ten stwarza dla 
spółdzielni większe koszty niż ka 
określona marża zarobkowa, t.j. krótki 
mówiąe do akcji tej spółdzielnia musi do- 
płacać. 

Spółdzielnia rozdzieliła duże ilości towa- 
rów wśród członków swoich według cen 
specjalnie zniżonych. Faktu członkostwa 
113.000 osób nie można wytłumaczyć wzglę 
dami tylko ideowymi, zasadniczym bowiem 
powodem przystępowania w charakterze 
członków do spółdzielni jest korzyść ma- 
terialna. 

Wreszcie wszystkim członkom spółdziel- 
ni do wpłaconych przez nich udziałów 50— 
zł. dopisano z nadwyżek po 200.— zł. 
czt tnie więcej, niż członek sam wp 
dt 


Zam'erzena na rok 1948 


Na rok 1948 został opracowany szczegó- 
łowy plan rozwoju i działalności spółdzielni. 
Zadaniem tego planu jest: dalsza rozbu- 
dowa spółdzielni dla dobra świata pracy 
w myśl następujących ogólnych założeń: 

1. Stworzenie pełnej sieci sklepowej, mo- 
gącej obsłużyć ogół mieszkańców Łodzi — 
w pierwszym etapie — w artykuły pierw- 
szej potrzeby; 

2. rozwinięcie w pełni produkcji artykn- 
łów spożywczych w ramach potrzeb lud- 
ności miasta i możliwości rozdzielczych 
sieci sklepowej; 

Plan ma być jednym z czynników roz- 
woju spółdzielni przez celowe skoordyno- 
wanie wysiłków, a kontrola wykonania jago 
— środkiem do wzmożenia aktywności 
wszystkich ogniw spółdzielni, 

W szczególności plan przewiduje otwar= 
cie w 1948 r. 112 sklepów spożywczych, $ 
z artykułami gospodarstwa domowego, 12 
masarskich, 4 z artykulami chemicznymi, 
2 cukierniczych, 4 z warzywami i owoca- 
mi, 6 rybitych, 2 z artykułami elektrotech- 


j |nicznymi. Poza tym muszą powstać nowe 


magazyny jak rybny, z artykułami gospo- 
darstwa domowego, z artykułami chemicz- 
nymi, nabiałowy i owocarski, 
Spółdzielnia w 1948 r. przystępuje do 
ielkiej piekarni mechanicznej o 
dzienuej około 50,000 kg. pie- 
czywa. Wiąże się'z tym sprawa trzeciego 
młyna, gdyż pełna produkcja dotychcza- 
sowych młynów nie zaspokoi planowanego 
zapotrzebowania, Wykonanie pianu na rok 
1948 doprowadzi da decydującego znacze- 
nia w Łodzi uspoleczrionego handlu de- 
talicznego. 


. 5 
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Doświadczenia Powszechnej Spółdzielni 
Spożywców w Łodzi wyraźnie wskazują na 
to, że tylko wielka organizacja gospodąr- 
cza może świadczyć społeczeństwu rzeczy- 
wiste usługi. Organizmy spółdzielcze małe 
= natury rzeczy odgrywają w życiu gospo- 

orczym małą rolę. 

Robotnicza Łódź może zaliczyć P.S.S, do 

du swoich pozytywnych osiągnięć. 

T. Jańczyk 


Kronika m. Kutna 
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PARE 2 stycznia 1948 r. 
Makarego 
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ki Kutno ul 29 Listopada 1 — tel 17. 


Powi 


Wywiad z tow, Janem Temczakiem 


Dla otrzymania obrazu rozwoju 
go powiatu w roku 1847, udajemy się do 
go gospodarza, słarosty powiatowego 
Tomczaka. 


nasze- 


tow. 


— Jak przedstawia się stan zagospodarowa 
nia naszego powiatu na odcinku kultury rol- 
nej? — zadajemy pierwsze pytanie. 

— Powiat nasz był zawsze jednym z naj- 
lepiej zagospodarowanych w województwie 
łódzkim í przodował na odcinku produkcji rol 
brzmi odpowiedź. — Wprawdzie niepo- 
myślne dla rolnictwa warunki klimatyczne 
w roku 1947, dały się we znaki również i w 
wydajni 


č 


Jednak chłopi naszego MOWA nia aaay 
H rąk, lecz przeciwnie, zastosowali wzmożo- 
ny wysiłek w swojej pracy, dzięki czemu 
wszysikie roboty jesienne w poln, oraz przy- 
gotowania do robót wiosennych, zostały wy- 
konane sprawnie i na czas. 

Podkreślić również należy, że w spłacie po- 
datku gruntowego w  ziemiopłodach powiat 
kutnowski zajął jedno z pierwszych miejsc 
w naszym województwie, dostarczywszy pań. 
stwu 4.000 ton zboża. ` 


at anawa 


przed nowym rokiem pracy 
starostą powiatowym kutnew {im 


je- | bez 


Muszę z zaznaczyć, że wynik 


len otrzymano, 

a 
emu podejściu i zro 
chłopskich Przodo- 
zawsze nasi dziadko- 


nym zjawisk pie 
Tomczak — które zaobser na terenie 
powiatu to znaczne powiększenie obszaru plan 
tacji buraków cukrowych. To było jedną z 
wn dla których nasze cukrownie mogły 
tak rhlubnie wykonać i przekroczyć swój plan 
prodnkcji. 


em — tów 


Na tle pozytywnych wyników į osiągnięć, 


nie brak poważnych bolączek i trud- 
ności, 

Jest w naszym powiecie kilka gmin. a zie- 
mi gatunkowo lichszej,-która nie jest w sta: 
nie w dostatecznym stophiu wyżywić swoich 
mieszkańców, W pierwszym rzędzie dotyczy 
to gminy Dąbrowice. Moim zdaniem, Związek 
Samopomocy Chłopskiej, winien pomyśleć 


skalę zakrojónego rękodzielnictwa. 
Dzbro 


| zorqanizowaniu na tych terenach na szerszą 


e posiadają ziemię lekką i piasz- 


Gykorię dla 


całej Europy 


produkuje nasz przemysł spożywczy 


Uprawa cykorii w Polsce z roku na rok się 
powiększa. W roku 1945 cykorią mieliśmy ob- 
sianych 200 ha, w roku 46 — 2000 ha, zaś w ro- 
ku bieżącym zbiory zebrano z 4.500 ha. W ten 
sposób wysunęliśmy się na pierwsze miejsce w 
Europie spośród krajów uprawiających cykorię. 

Państwowy przemysł spożywczy, który za 


muje się produkcją cykorii, tie tylko pokry- 
wa całkowicie zapotrzebowanie kraju, ale w 
roku bieżącym wyeksportowaliśmy 3.350 ton 
cykorii. W związku z tym. że uprawa w roku 
p łym obejmie 6.500 ha, eksport nasz jesz- 
| się zwiększy. 


Podwojenie dotacji na rolnictwo 


przewiduje budżet Min. Rolnictwa na rok 1948 


Wykorzystując przerwę w obradach ple- 
Ramych Sejmu Ustawodawczego, przedsta- 
wiciel agencji RAP uzyskał od wieem. Rolni- 
ctwa tów. Tkaczowa krótkie oświetlenie bud- 
żetu państwowego na rok 1948 w odniesie- 
nin do spraw jego resortu. 

— Rozpatrując nowy budżet należy zwró- 
cić przede wszystkim uwagę — mówi min. 
tow. Tkaczow — na podwojenie budżetu min. 
Rolnictwa w stosunku do budżetu 1947 r, Po 
zaokrągleniu — mówię bowiem bez danych 
statystycznych w ręku — w roku bieżącym 
wynosił on około 3 miliardów zł. W roku 
przyszłym wyniesie ponad 6 miliardów zł. 

Zwiększone zostały przede wszystkim te 
pozycje, które stanowią zagadnienia kluczo- 
we warunkujące rozwój i stan rolnictwa. 
ẹc oświata rolnicza. W szeregach przy- 
ienia rolniczo-wojskowego chcemy w 
1948 zaznajomić z nowymi metodami 
pracy w rolnictwie około pół miliona mło- 
dzieży wiejskiej, 

Drugim wysiłkiem budżetowym będą wy- 
datki na produkcję rolna. Planujemy podnie- 
sienie wydajności z 1 ha, do czego przyczyni 
się szeroki ruch współ 
myśl uchwał Zjazdu w Szczecinie 1 
Zw. Sam. Chłopskiej. 


wodnietwa pracy w 


Zjazdu 


Trzecim ważnym zagadnieniem w roku 
nadchodzącym hędzie 
w 


opieka nad hodowlą. 
roku 1948 po usprawnieniu produkcji 
pionek i zrobieniu odpowiednich zapa- 
w w oznaczonym terminie przystąpimy do 
szczepienia pogłowia trzody chlewnej, przy 
czym cena szczepipnki nie powinna przekra- 
czać 150 zł. Prze! my zaszezepienie oko 
ło 3 milionów sztnk, co zmniejszy wydatnie 
ponoszone przez naszych rolników straty na 
skutek takich klesk jak pomór i r: 


ciń: 

winął norweski statek Star” z ładunkiem 
15.000 beczek śledzi golonych Transport 
ten przeznaczony jest do dyspozycji Cen- 
rali Rybnej i posłuży na zaopatrz 
m pracy, 


Wydawca: Woj 


Poważne wydatki przeznaczone są również j al 


na reboty melicracyjne, które skierowane zo- 
staną do umocnienia i utrzymania istnieją- 
cych wałów. Nowe  melioracje wymagają 
przygotowania szerokich planów, które wła- 
Śnie opracujemy w roku 1948, 

Przy ścisłej współpracy ze Zw. Sam. Chłop- 


|. Zw. Robotników Rolnych i partiami 
politycznymi — zadania postawione przed 
min. Roinictwa pokrótce przeze mnie scha- 
rakteryzowane przy demokratyzowanin urzę- 
dów ziemskich zostaną wykonane z pożyt. 
kiem dla rolnictwa i Państwa, 

Rozmowę przeprowadził L. R. 


Wynalazcy polscy pracują 


Nowy model młockarni. 
Urząd Patentowy R. P. opatentował 
ostatnio dwa wynałazki: dr, Śmiałowskie 
ga z Inst. Badawczego im. Staszica, do- 
tyczący sposobu oddzielania cynku od 
żelaza z surowców mineralnych i odpad 


| ARA zajęty 
nie świa- | p — 023150 


t PPR w Łodzi, Komitet Redakey jny. 


ków przemysłowych, oraz wynalazek 
ob. Chlastawy w postaci nowego mode- 
lu młockarni. 

Wynalazek dr. Śmiałowskiego przy- 
czyni się do wykorzystania surowców i 
odpadków zawierających zarówno cynk 
jak i żelazo, Metoda ta pozwala na usu- 
nięcie uilenionego cynku, który w piecu 
hutniczym ulatnia się i niszczy sam piec. 

Wynalazek ob. Chlastawy polega na 


dla małych gospodarstw 
połączeniu wialni z młockarnią į znajdzie 
zastosowanie w małych gospodar- 
stwąch przy użyciu napędu kieratowe- 
go. 

Urząd Patentowy R. P, przyjmuje co 
miesiac zgłoszenia około 100 drobnych 
wynalazków. Zgłoszony wynalazek pod- 
lega ocenie į badaniom radców technicz 
nych Około 50 proc. zgłoszonych Wyna- 
lazków nadaje się do zrealizowania, 

Drobne wynalazki przyczyniają się 
w znacznym stopniu do usprawnienia 
produkcji przemysłowej i dają miliono- 
we oszczędni 


czystą, 
hy więc 
lach. 


nadającą pod uprawę Inu. Moina- 
pomyśleć o tkactwie. o samodzia- 


chodzi u spółdzielczość rozwijająca się 
erenie powiatu, to*zajmuje sie ona głó- 
wnie rozprowadzaniem towarów  przemysło- 
wych wśród chłopów. co jest zreszią jednym 
z jej głównych zadań. Za dużo jednak uwagi 


ono moim zdan skupowi produk- 
w rolnych na wsi, wskutek czego ohserwo- 
waliśmy częstokroć działalność  rozmaitsqo 


rodzaju spekulanrów wykupujących up tye 
wiec i wywolujących sztuczny popyt na le ar 
tykuły. 

Słabe są jeszcze 
kulturain 
miejszaw 


na wsi przejawy działal- 
Światowej. W kilku zale- 
ach. jak np w Grzybowie, 


ej Dąbrowie. Śleszczynku, dają z! o 

e organizacje młodzieżowe. W innych nie 

widać teqo. Pragnalbym, by w przyszłości, na 
slapiła na tym odcinku zmiana na lepsze. 

A teraz tow. starosto, pragnelinyśmy usły= 

É coś o pracach samorządu na terenie po- 

nowstlego. 
Władze samorządowe wykonały w tym ro- 


ku swój plan pracy — który przebiega w ras 
mach planu trzyletniego — w 100 proc 
Wykonano 6 kim nowych dróg gminnych: 


poddano grunłownemu remontowi 14 kim 
ia. Wybudowano nawy most ma rzece 
na terenie gminy Krzyżanówek. kost- 


tem blisko pół miliona złotych. 


Ponadto zgromadzona już materiały do bu- 
dowy dróg na wiosnę przyszłego roku 


Wybudowano 5 nowych szkół powszech 
nych na terenie powiatu araz wyremonto 
wano gruntownie cały szereg starych szkół. 


pobudowano mieszkania dla nauczycieli. 
Zelekiryfikowano | zradioionizowano czę: 
ściowo gminy Oporów i Dobrzelin. W gmi- 
yżanówek i Dabrowice rozpoczęto ro- 


Wydział powiatowy wydatkował na utrzy- 
manie dróg około 13 milionów złotych. Druga 
co do wielkości pozycja w budżecie, to 4 mi- 


liony złotych na oświatę pozaszkolną. Na 
budowę szkół, ich radiotonizację. stypendia 
i'zapomogl wydano 2,5 miliona złotych, Na 


zapobieganie chorobom (szczepienia ochronng, 
badanie wody i środków spożywczych), lecz- 
nictwa wydano 1,500,000 zł. 


Ponad 2 miliony złtych wydano na zele 
popierania rolnictwa, szkół rolniczych | służ. 
bę weterynaryjna. 

Na cele kultury 1 sztuki, rozbudawą hibla- 
eki powiatowej, zakup sztuk teatralnych dla 
zespołów gminnych, stypendium dla Ludowego 
Instytutu Muzycznego, ochronę zabytków (jak 
np. zamku średniowiecznego w Oporowi 
ie ponad pókora miliona zi 
Widzimy więc — ciągnie tow. Tomcza! 
że osiąrmięcia są poważne. Zawdzięcrać 
należy ofiarnej pracy mego poprzednika. tow. 
Kucnera, i całego -respołu pracowników, wój- 
tów i sekretarzy gminnych. 


Muszę tu wyróżnić. naszych najmłodszych, 
lecz za ta ofiarniej pracujących wójtów a to 
stow Mitrusa z aminy Sójki, tow, Małuszew- 


skiego z aminy 
ny Łanięta. 


Wojszyce i tow. Matasa z qmi 


Poważny jest również wkład pracy 
owy „Rady | Narodowej z prezesem tow. 


Powła- 
Spie 


jest skrom 
sze potrzeby pa- 


„ lecz zaspokaja najistotni 
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Norb, Pauliny | 


1 
2 
3 
4 
5 

6 
7 
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3. 


N Wst, Fast, 


P 
2 5 Aniołów Sr. | 
N Teresy od Dz. J, | 


N Malg. Marlana 


S_ Alfonsa, Lucylit | 


LUTY 


N Mięsop. Ign, 
P M.B. Grom. 
W Błaż. b. m 

Ś Andrz. Wer 
C Agaty p.m. 
P Doroty, Bog. 
S Romualda 


N Zapust, Jana | 
P Apolonii | 
W Scholastyki | 
Š Popielec 

C Eulalii p. m 
P Katarz, Grz 
S Walentego 


P Jul, Danuty 

W Franc, Jul 

Š Symeona SD 

C Konrada 

P Leona, SD, 
l SD. 


P Piotra Dam 
W Maciej, Bog. 
Š Zygf. Cezar 
C Małg. Aleks | 
P Gabriela 
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N Głucha 
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9 W Franciszki, Kat, 
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11 C Bened. Konst. | 
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13_S_Krystýny, Marka | 
14 N Matyldy, Leona 
15 P Klemensa, Long. | 
16 W Juliana, Hilarego | 
17 $ JanaS., Gertrudy] 


18 C Anzelma, Cyryla | 
19 P Józefa, O. NMP, 


22 P Bogus, Katarz | 
W Pelagii, Feliksa 
24 $ Gabriela, Matka 
25 
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29 P Poniedz. Wielk. 
30 W Anieli, Jana K, 
31 Ś_ MB Bolesn., Balb. 
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Łucji, Dominiki | 
Cyryla, Metod. 
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Anatoli, Weron. 
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Ernesta Eug. 
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Henryka C. Jak. 
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Bogdana. Marc. 
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Inocent. Wikt 
Flóry, Marty 
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Rufina, Julity 
Ignacego Loyoli 
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1 P 

2 W Dzień Zaduszny | 
3 S Huberta, Sylwii | 
4 C 
5 P 
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